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Marian CZARNECKI 

W  L A B I R Y N C I E  K A S B Y  A L G E R U  
Alger, w lutym 1957. 

Rozgrywające się w Algerze wypadki 
są bolesnym dramatem dla Fran­

cji i nie mogą stanowić dla jej przy­
jaciół tematu taniej demagogii i oka­
zji do powtarzania pustych frazesów 
w formie akademickich krytyk, czy 
"przychylnych rad". W Algerze roz­
grywa się może przyszłość Europy Za­
chodniej. 

Już kilkudniowy pobyt w tym kraju 
wystarcza, by przekonać się, jak mało 
wiemy o tym, co się tu na prawdę 
dzieje. Niech więc czytelnik nie ocze­
kuje ode mnie ani mądrych recept, 
ani też błyskotliwych syntez. 

• • • 

Na podstawie niektórych informacji 
prasowych w Paryżu możnaby cza 

sami odnieść wrażenie, że Alger jest 
oblężonym miastem, a propaganda kra 
jów arabskich środkowego Wschodu 
mówi nawet, że jest wymarły. 

Tymczasem Alger kipi życiem miast 
południa. 

Przez jego nowoczesne i czyste cen­
trum przewija się barwny tłum euro­
pejski, ubrany lepiej i zamożniej niż 
paryski. Na jego tle białe i schludne 
sylwetki muzułmanek z zasłonami na 
twarzy kontrastują z Arabami,*) ubra 
nymi biednie i brudno. Zresztą tylko 
kobiety w tym mieście noszą swój tra 
dycyjny strój, mężczyźni ubierają się 
po europejsku, za wyjątkiem nakrycia 
głowy. 

Ludzie mają wygląd normalny i wy­
poczęty, są ruchliwi i weseli. Kawiar­
nie, restauracje i kina nie świecą pus­
tkami. 

Wmieszałem się w tłum i weszłem 
do wspaniałego budynku poczty, mie­
szaniny stylu nowoczesnego z maure­
tańskim, wypełnionego ruchem i gwa­
rem. 

Nagle rozległ się ostry, przejmujący 
krzyk. W jednym ułamku sekundy ten 
tłum skamieniał... zamarł... 

Tylko na chwilę — bo to zapłakało 
dziecko. 

Od pewnego czasu Alger oddycha o 
wiele spokojnie. Akcja pacyfikacyjna 
ministra Lacoste dała rezultaty. Ner­
wy ludzkie nie tracą jednak tak łatwo 
napięcia. 

DZIWNY DOWÓDCA KASBY 

Miasto Alger wraz z rozległymi przed 
mieściami wzięła w swoje posia­

danie 10 Dywizja Spadochronowa ge­
nerała Massu, złożona ze spadochro­
niarzy Legii cudzoziemskiej, kolonial­
nych i metropolii, noszących odpowie­
dnio berety zielone, czerwone i błę­
kitne. Ich patrole są wszędzie. Przed 
budynkami publicznymi, w tramwa­
jach, na ulicach, pieszo i na jeepach. 

Gdy w sztabie oglądałem ugrupowa 

do niej można — wyjść cało dużo tru­
dniej Zresztą nikt nie próbuje. 

W Kasbie na jeden hektar powierz­
chni wypada do 4.000 mieszkańców, 
podczas gdy w najgęściej zaludnionej 
18-tej dzielnicy Paryża ok. 440. Można 
sobie wyobrazić jak to wygląda. 

Otóż w tej Kasbie od 6 miesięcy sta 
cjonuje kompania 9 pułku żuawów i 
podobno utrzymuje porządek wśród 
80.000 jej mieszkańców. Otrzymałem 
pozwolenie odwiedzenia jej. Trudno mi 
było uwierzyć, by oddziałek złożony z 
200 chłopaków z kontyngentu i dowo­
dzony przez trzech oficerów mógł coś­
kolwiek znaczyć w tym kopcu mrówek, 
który od lat był siedzibą różnego ro­
dzaju przestępczego elementu, prosty­
tucji, teatrem krwawych porachunków 

nie tej dywizji, rzucił mi się w oczy sutenerów, a dziś dodatkowo idealnym 
mały oddziałek, umieszczony w starej 
dzielnicy Algeru, w Kasbie. Ta dziel­
nica ściśniętych domów i labiryntu wą 
ziutkich uliczek jest oczywiście obecnie 
niedostępna dla Europejczyka. Wejść 

schronieniem dla zamachowców. U 
wierzyłem jednak, że ta kompania od­
grywa swoją rolę gdy poznałem 
jej dowódcę, kapitana Jean Sirvent. 
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*) Dla uproszczenia używam słowa 
Arab, choć w Algerze jest więcej lu­
dności pochodzenia berberyjskiego. 
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Nie zwlekaj z ofiarą — otrzymali­
śmy przeszło cztery tysiące listów z 
prośbą o pomoc w formie odzieży i le­
karstw. Złóż dar dla chorych i żyją­
cych w ciągłym niedostatku w Polsce. 
Rozpowszechniaj dalszą akcję pomocy 
w gronie przyjaciół i znajomych. Do 
dnia dzisiejszego wysłaliśmy 57 paczek. 
Pieniądze prosimy przekazywać na 
konto pocztowe: Paris C.C. Nr 6365-22 
Association d'Enté Aide des Anciens 
Combattants Polonais en France, 20, 
rue Legendre, Paris 17, z zaznaczeniem 
na odcinku "Pomoc Polakom w Kra­
ju". Z góry serdecznie dziękujemy. 

W czasie od 25 lutego do dnia 5 
marca wpłacili: 

N.N. z Commentry 2.000 fr.; Brac­
two Różańcowe z St.-Eloy-les-Mines 
(Puy de Dome) 2.000 fr.; J. Jaklicz 
1.000 fr.; J. Koclejda 1.000 fr.; J. Da-
masiewicz 400 fr.; Koło Rez. i b. Woj­
skowych w Argenteuil 3.000 fr.; Wiatr 
Benois 2.000 fr.; T. Dobrowolski 300 
fr.; J. Groeger 1.000 fr.; J. Głębocki 
500 fr.; S. Olśnicki 2.000 fr.; W. My-
ślicki 1000 fr.; S. Rombeyko 1.000 fr.; 
B. Samborski 1.000 fr.; J. Majcherczyk 
500 fr.; Gutowska 350 fr.; D. M. Gil­
bert z Abroath 4.000 fr.; Dowódca i 
szeregowi 2nd Platoon 4088 Lbr. Svc. 
Co. Bassen (Gironde) : S. Kozłowski 
6.400 fr.; B. Mikołajczyk 1.000 fr.; 
W. Jasiak 1.000 fr.; K. Deneka 1.000 
fr.; W. Milej 500 fr.; T. Byczkiewicz 
1.000 fr.; J. Napieraj 1.250 fr.; J. No­
wakowski 300 fr.; L. Kurzak 700 fr.; 
H. Grzędziel 2.100 fr.; J. Gach 300 fr.; 
R. Polny 1.300 fr.; J. Powązka 1.400 
fr.; M. Sinko 350 fr.; R, Wasilinka 
350 fr.; H. Kukułka 200 fr.; J. Buesek 
500 fr.; H. Solewicz 350 fr.; (razem 
w plutonie na listę nr 131 zebrano 
20.000 fr.); N.N. Paryż 5.000 fr.; Ze­
brane przez p. Wł. Sołowieja w ko­
lonii polskiej w Gueugnon (S. et L.) : 
W. Sołowiej 5.000 fr.; J. Mazur 2.000 
fr.; J. Kulis 1.000 fr.; L. Burkiewicz 
2.000 fr.; A. Majzner 2.000 fr.; E. 
Szyeman 2.000 fr.; H. Stronikowski 
100 fr.; E. Paszkiel 200 fr.; W. Ma­
karewicz 300 fr.; M. Rychtarski 300 
fr.; J. Suprzeczyński 200 fr.; I. Sią­
kała 2.000 fr.; A. Lasik 200 fr.; M. 
Zupa 1.000 fr.; M. Torhan 1.000 fr.; 
H. Orzelski 200 fr.; J. Maciejewski 
I.000 fr.; (Razem w kolonii Gueugnon 
zebrano 19.400 fr.). 

Razem w ubiegłym tygodniu wpła­
cono 67.450 fr. 

Do dnia 5 marca br. zebrano ogó­
łem 373.100 fr. 

Oprócz tego paczki z odzieżą nade­
słali : Moszczyńska, Koczarska z 
Witham, Essex; J. Drucka-Lubecka, 
A. Tokarski, S. Szulc, W. Lipowicz, 
A. Swignon, T. Wallich, J. Borowicz, 
J. Kochejda, I. Sztark. 

marca mija 40 lat od wybuchu 
rewolucji lutowej w Rosji.*) W 

tym dniu runęło w gruzy carskie sa-
mowładztwo, które w ciągu 6-ciu wie­
ków polityki bezkompromisowego im­
perializmu potrafiło przeistoczyć nie­
wielkie, wasalne w stosunku do Mon­
gołów— księstwo Moskiewskie, w ol­
brzymie imperium — "więzienie naro­
dów". Ofiarą podbojów tego imperium 
obok innych narodów Europy i Azji, 
padły również w 18-tym i 19-tym wie­
ku wszystkie cztery narody Rzeczypo­
spolitej Polacy, Litwini, Białorusini i 
Ukraińcy. 600 lat historii Imperium 
Rosyjskiego to nieustanny łańcuch pod 
bojów, powstań, rewolucji społecznych 
i politycznych (narodowych), krwa­
wych uśmierzeń, deportacyj, wynarodo 
wień i rusyfikacji. Samowładcy Rosji 
byli mè tylko tyranami narodów ujarz 

*) Rewolucja ta rozpoczęła się 27 
lutego (t. zw. "starego stylu") 1917 r. 
i stąd nosi nazwę "lutowej". Bolsze­
wicki zamach na rewolucję, zakończo­
ny narzuceniem trwającej do dnia 
dzisiejszego monopartyjnej dyktatury 
policyjno-terrorystycznej rozpoczął się 
(po nieudanej próbie w lipcu 1917 r.), 
w 8 miesięcy później, 25 października 
(wg. starego stylu a 7 listopada wg. 
nowego) i nazwany został buńczycz-
nie "wielką rewolucją październiko-

mionych, lecz i żandarmami ruchów 
wolnościowych w Europie. Historia 
państwa rosyjskiego to prawdziwy 
splot zmagań reakcyjnego państwa z 
żywiołowymi ruchami rewolucyjnymi, 
w których brał udział również i na­
ród rosyjski. Historia żadnego innego 
narodu nie zna tak potężnych rewo­
lucyjnych ruchów chłopskich jak hi­
storia właśnie narodu rosyjskiego. 

Rewolucja lutowa wybuchła w cza­
sie pierwszej wojny światowej, która 
wykazała zupełną nieudolność strupie-
szałego caratu i jego biurokracji. Głó 
wnymi czynnikami rewolucyjnymi by­
ły powołane pod broń masy chłopskie 
i wyzwoleńcze ruchy narodowe. One 
też nadały charakter głównym hasłom 
tej rewolucji: narody wołały o wolność 
i niezależność a masy włościańskie 
(stanowiące ok. 80 proc. ludności Ro­
sji tego okresu) o ziemię. Rewolucja 
powitana była z niedającym się opi­
sać entuzjazmem wszystkich społe­
czeństw wszystkich narodów ujarzmio 
nych przez carat, przez inteligencję, 
wojsko, a nawet przez urzędników, nie 
mówiąc już o robotnikach i chłopach. 
Rewolucja lutowa dopomogła w spo­
sób wydatny do wyzwolenia i powsta-
nai Polski niepodległej. Było jasne, że 
ani zwycięska Rosja carska ani zwy­
cięskie Niemcy nie byłyby dobrowolnie 
zgodziły się już nie tylko na suweren­
ną Polskę, lecz nawet na jej szeroką 

Ogólny obraz szkół w Polsce 
Mżycie Warszawy" nr 22 br. oma-

Ł-i wia sytuację w szkołach, które "W 
ciągu ostatniego półrocza uległy ta­
kim samym wstrząsom jak całe spo­
łeczeństwo" w Polsce. „Młodzież wraz 
z nami — pisze dalej „Życie Warsza­
wy" — przeżywała rewolucję". 

„Lekcje zamieniały się w dyskusje. 
Tuż za dyskusją o ogólnych sprawach 
i za ogólnymi emocjami wkroczyła do 
szkół sprawa religii. I czy chcemy czy 
nie chcemy, czy robimy to bardziej 
taktownie czy mniej, równowaga szko 
ły została naruszona..." Zaczęto są­
dzić nauczyciela za jego działalność 
w szkole i poza szkołą. Rodzice ucz­
niów, komitety rodzicielskie, czy je­
szcze inne organizacje domagały się 
po nazwisku usunięcia tego, przesunię 
cia tamtego, a przywrócenia jeszcze 
innego nauczyciela. Same szkoły, ja­
ko zakłady pracy, też weszły w okres 
ostrych konfliktów: grono nauczyciel­
skie kontra kierownik, część grona 
przeciwko drugiej części lub wszyscy 
przeciwko wszystkim. Nauczyciel zna­
lazł się w konflikcie z programem 
nauczania, z podręcznikiem i z sobą 
samym. Nie wie czego uczyć i jak u-
czyć. Stąpa nieustannie po grząskim 
gruncie"'. 

W programach nauczania — pisze 
dalej „Żiycie Warszawy" — nastąpiły 
już dosyć radykalne zmiany. Usunięto 
pewne zagadnienia, inne włączono, 
inne jeszcze przeredagowano. Tylko 
że nauczyciel nie wie, nie jest w sta­
nie przewidzieć jak ma różne tematy 
po nowemu na lekcji rozwijać. Zjawi­
ło się nie istniejące poprzednio za­
gadnienie legionów i rola Piłsudskiego. 
Trzeba omawiać walki pod Monte 
Cass?no. — Młody nauczyciel, ksztaico 
ny w powojennych liceach pedago­
gicznych, w ogóle nic nie wie na ten 
temat. Starszy nauczyciel wie, ale i 
tak nie odważy się tych spraw na 
własną rękę interpretować, dopóki nie 
dadzą mu podręcznika czy jakichś 
obowiązujących materiałów do ręki... 

Nasze programy, a w związku z tym 
i podręczniki były tak zaktualizowane 
(zdarzało się nie raz, że w trakcie 
produkcji szły już na przemiał jako 
nie nadążające), że dziś po wielkim 
wstrząsie nauczyciel został rzeczywiś­
cie jak na trzęsawisku. Nie tylko hi­
steryk — ale polonisti i geograf czy 
biolog tak samo... Młodzież, oczywiś­
cie, doskonale orientuje się we wczy-
stkich sprawach, które zaszły i zacho 
dzą w szkole. Korzysta z tego na swój 
sposób i przede wszystkim nie uczy 
się... Rozpleniło się nieodrabianie lek 
cji, opuszczanie lekcji, wagary. 

Oczywiście — kończy „Zycie Warsza 
wy" — to jest obraz szkoły uogólnio­
ny... Szkoła, tak jak i inne dziedziny 
naszego życia odradza się. Zrzuca z 
siebie naleciałości minionego okresu — 
przymus, fałsz, zakłamanie. Trzeba 
jednak wszystko zrobić, aby to odra­
dzanie się wyszło jak najprędzej z o-
kresu anarchii i bezwoli... Należy się 
spodziewać, że drugie półrocze nie bę­
dzie już nastręczało okazji do łama­
nia porządku szkolnego. To drugie 
półrocze musi nadrobić zaległości pier­
wszego — iw sensie nauki i w sensie 
wychowania. ...Nauczyciel... musi mieć 
zapewniony spokój, a następnie na­
tychmiastową i skuteczną pomoc przy 
realizowaniu programu... Wołanie o 
wzmocnienie dyscypliny w szkole bę­
dzie tak długo pustym frazesem, do­
póki na nowo nie określi się praw i 
obowiązków wychowawcy; dopóki nie 
zniknie chorobliwa obawa przed sta­
wianiem młodzieży jakichkolwiek wy­
magań i przed ograniczeniem jej swo 
body... Dosyf, drastyczny, ale wymow­
ny jest przykład z wszawicą. Zawszo­
ne są nie tylko dzieci, ale dorastające 
dziewczęta jak i chłopcy w liceum: 
wszawica szaleje w szkołach. Ale a-
larin jest tylko wtedy, gdy jakaś kie­
rowniczka ośmeili się zawszonemu 
chłopcu ściąć włosy. Co to, to nie! To 
uwłacza godności ludzkiej. Kierow­
niczka ma sprawę... 

autonomię. Bolszewicy rozpocząwszy z 
punktu fałszowanie historii, przedsta­
wiają zwycięstwo rewolucji lutowej ja 
ko zasługę swojej partii "kierującej 
rewolucyjnymi masami pracującymi w 
Rosji" i automatycznie usiłują wmó­
wić, że oni to właśnie przyczynili się 
do wyzwolenia Polski. Jest to wierutne 
kłamstwo: Ieninizm był i jest przeciw­
ny powstawaniu w drodze rewolucji 
czy walk wyzwoleńczych innych 
państw, jak komunistyczne. Nie umoc­
niwszy się jeszcze u Władzy, bolszewi­
cy usiłowali udaremnić wyzwolenie 
Finlandii, Estonii, Łotwy, Litwy i' Pol­
ski. Tylko spontaniczny opór tych na­
rodów zapewnił im — niestety zaled­
wie na lat dwadzieścia — niepodleg­
łość państwową. Ukraińcy, Białorusini, 
mniej szczęśliwi. Występując pod ha-
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iuro SPK w Paryżu. Stoły zawalo­
ne papierami, wyrastającymi w 

coraz to pokaźniejsze stosy. Przeszło 
4 tysiące listów z Kraju. 

Kol. Tysowski tłumaczy, z odcie­
niem smutku w głosie: 

— Trzeba segregować, klasyfiko­
wać, przeprowadzać stopniowanie... 
A przecież to wszystko są rozpaczne 
wołania o ratunek, napisane tak szcze 
rze, posiadające uzasadnienie tak bez 
sporne, że należałoby odezwać się na­
tychmiast. A nasze obecne możliwości 
są tak ograniczone, że wydają się kro­
plą wobec tego morza bezgranicznej 
nędzy, wobec tej bezdennej otchłani 
krańcowej biedy, jaką te listy odsła­
niają. Serce się boleśnie ściska, gdy 
się czyta te słowa nadziei, te wyrazy 
zaufania, te akcenty niewzruszonej 
wiary w naszą pomoc... Ach, gdyby 
wszyscy zrozumieli, że to obowiązek, 
od spełnienia którego nie wolno się 
uchylić, którego spełnienia nie wolno 
odkładać na jutro! 

Biorę do rąk kilka listów, po jed­
nym z każdej teczki. Na chybił trafił. 
I czytam. I robi mi się jakoś dziwnie 
nieprzyjemnie, że jestem ciepło ubra­
ny, że jestem syty, że wybieram się 
do kina na wesoły film z Fernande-
lem. 

List z województwa wrocławskiego: 
„Po 12 latach pobytu w ZSRR po­

wróciliśmy do Kraju. Jest nas 4 oso­
by. Mąż choruje ciężko na gruźlicę. 
Syn lat 16 i córka lat 12. Obecnie 
dzieci uczęszczają do szkoły. Ja cho-
fiaż pracuję nie jestem w stanie wy­
żywić ubrać. Z gorącą prośbą zwra­
cam się dc Rodaków. Może ktoś ze-
ch s przyjść naii: z pomocą. Najwię­
cej potrzebują dzieci. Dla svria może 
ubranie i sweter, dla dziewczynki su­
kien eczkę. Bardzo przykro zwracać 
się z prośbą, ale warunki człowieka 
zmuszają". 

List z województwa szczecińskiego: 
„Wróciłam do Polski ze Związku 

Radzieckiego, dokąd byłam wywiezio­
na w 1940 roku. Przyjechałam do ro­
dziców, ale cóż, oni są już staruszko­
wie i potrzebują mojej pomocy. Przy­
stąpiłam od razu do pracy, zarabiam 
mało, ledwie starcza na żywność; ja­
kie są warunki w Polsce wiecie, tak, 
że opisywać nie będę. O ile będzie w 
waszej mocy, to proszę o przysłanie, 
będę bardzo wdzięczna, będę modlić 
się o Wasze zdrowie. Proszę nie ogła­
szać mojego nazwiska gdyż mogę 
mieć z tego powodu nieprzyjemności". 

List spod Krakowa: 
„Zwracam się z prośbą o udzielenie 

mi pomocy w postaci lekarstwa. Je­
stem chory na serce i nie mam się za 
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POMÓŻ REPATRIANTOM Z SOWIETÓW ! 
Ogólno-polski Komitet Pomocy Ro­

dakom w Kraju zwrócił się do Pola­
ków w wolnym świecie z następującą 
odezwą : 

Po wielu latach przymusowego poby­
tu na terenie objętym władzą Zwiąż 

ku sowieckiego zaczynają powracać do 
ojczyzny tysiące naszych rodaków. W 
roku ubiegłym powróciło do Kraju ze 
Wschodu około 29.000 osób. W samym 
styczniu br. przez oba punkty repa­
triacyjne w Przemyślu i Terespolu 
przyjechało do Polski 7.869 repatrian­
tów. Obliczenia szacunkowe, dokonane 
w Kraju wskazują, że z chwilą uzgod­
nienia z Moskwą szczegółowej umowy 
repatriacyjnej, której wciąż jeszcze nie 
podpisano, należy liczyć się z przyjaz­
dem do Polski od 10 do 15 tysięcy o-
sób miesięcznie. 

Wracają do Kraju tacy, których 
przed 17 laty oderwano przemocą od 
rodzin i Ojczyzny. Wracają z dalekich 
łagrów, więzień i tzw. wolnej zsyłki. 
Wracają żołnierze Armii Krajowej, któ 
rzy w okresie końca wojny zostali wy 
wiezieni w głąb Rosji. 

Emigranci na Zachodzie znają dob­
rze — wielu z własnych przeżyć — 
cierpienia ich długiej tułaczki. Potrze­
by ich są ogromne. Społeczeństwo w 
Kraju — samo znajdujące się w cięż­
kich warunkach materialnych — nie 
może ich zaspokoić. Musimy im przyjść 
z pomocą. Nie zapominajmy także, że 
na pomoc naszą czekają zwalniani o-
becnie więźniowie polityczni znajdu­
jący się często w tragicznych warun­
kach zdrowotnych i materialnych. 

Po pamiętnych wypadkach poznań­
skich powstał w Londynie ogólno-pol­
ski Komitet Pomocy Rodakom w Kra­
ju. Dzięki ofiarności społeczeństwa — 
zdołał zebrać i przesłać znaczną po­
moc paczkową do Poznania. 

Idąc za powszechnym odczuciem e-
migracji, Komitet Pomocy Rodakom w 
Kraju postanowił obecnie objąć swą 
akcją obywateli polskich powracają­
cych ze Wschodu. 

Apelujemy do wszystkich Polaków, 
do wszystkich organizacji starej Polo­
nii i nowej emigracji o przeprowadze­
nie zbiórki we wszystkich krajach wol 
nego świata i hojne składanie ofiar 
dla braci naszych — repatriantów z 
Rosji. 

Centralny Komitet Wykonawczy Po­
mocy Rodakom w Kraju podjął rów­
nocześnie starania o poparcie i pomoc 
międzynarodowych instytucji chary­
tatywnych i organizacji społecznych. 

Wszystkim polskim krajowym i lo­
kalnym komitetom zbiórki na rzecz 

W chwili gdy rodacy nasi wracają i 
ze wzruszeniem stawiają swe stopy na 
umiłowanej i wytęsknionej Ziemi Pol­
skiej, należy się im od nas serdeczna, 
współczująca pamięć i pomoc. 

• • • 
W tej samej sprawie ukazała się o-

dezwa trzech organizacji: 

Od wielu lat domagaliśmy się zwol­
nienia przez Rosję sowiecką z wię­

zień, łagrów i zesłania, trzymanych 
tam setek tysięcy naszych rodaków. 
Obecnie z Kraju nadchodzą wiadomo­
ści, że powracają oni do Polski w znacz 
niejszych ilościach i dalsze, jeszcze li­
czniejsze transporty są spodziewane. 

Powracają oni jednak przeważnie w 
stanie zupełnej nędzy i wyniszczenia, 
w tragicznym stanie, który wymaga 
natychmiastowej pomocy. Mimo najlep 
szej chęci zubożałe społeczeństwa w 
Kraju samo nie może temu zadaniu po 
dołać. Z pomocą musimy przyjść my, 
Polacy na emigracji. Akcja pomocy 
jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. Kto 
przeszedł koszmar niewoli sowieckiej, 
z własnych przeżyć wie, ile znaczy naj 
skromniejsza pomoc w porę udzielona. 

Ci, którzy są zwalniani teraz, wy­
chodzą nie po dwuletniej niewoli, jak 
w roku 1941, lecz często po latach dzie 
sięciu i więcej. Są więc tylekroć bar­
dziej wyniszczeni i wsparcia potrze­
bujący. 

Apelujemy zarówno do tych, którzy 
przeszli Rosję, jak i tych, którzy losu 
tego szczęśliwie uniknęli. 

Apelujemy do wszystkich rodaków o 
składanie ofiar oraz zjednywanie dla 
tej akcji życzliwego dla' nas niepol­
skiego otoczenia. 

W lecie ub. roku powstał w Londy­
nie Komitet Pomocy Rodakom w Kra 
ju. Pierwszym jego zadaniem było 
nieść pomoc ofiarom wypadków czerw 
cowych w Poznaniu. Komitet posiada 
aparat konieczny do zbierania fundu­
szów i przesyłania pomocy oraz zdo­
był potrzebne zaufanie społeczeństwa 
i doświadczenie, jak działać najsku­
teczniej. Komitet zgodził się na obję­
cie swoją akcją również powracają­
cych z Rosji do Kraju. 

Wzywamy do przekazywania datków 
na ten cel na jego ręce, na adres: Ko­
mitet Pomocy Rodakom w Kraju, 42 
Emperor's Gate, London, S.W.7. 

Prosimy wszystkie pisma polskie o 
przedruk naszej odezwy. 

Polskie Stowarzyszenie b. Sowiec­
kich Więźniów Politycznych: Generał 
Wł. Anders, Zb. Stypułkowski. 

Związek Ziem Płd-Wschodnich: A. 
repatriantów z Rosji służyć będziemy Treszka, J. Narożański. 
współpracą w jej przeprowadzaniu i Związek Ziem Płn-Wschodnich: W. 
przekazywaniu pomocy. I Wielhorski, T. Kiersnowski. 
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Kochani Rodacy! 

Najdostojniejszy nasz ksiądz Prymas, 
dziękując za przesłany Mu strój 

kardynalski, pisał że szaty te mogą 
razić na tle polskiej szarzyzny życio­
wej, bo za bardzo kontrastowałyby z 
ttiedolą Rodaków. 

Istotnie, w Polsce panuje taka nę­
dza, o której nie mieliśmy pojęcia, za­
nim Rodacy, przybyli z Kraju, nie o-
tworzyli nam oczu. Brak żywności, o-
dzieży, lekarstw, brak jest po prostu 
wszystkiego. Zapasy są wyczerpane, a 
widmo głodu zagląda do rodzin pol­
skich. Położenie jest katastrofalne. 

Zwracałem się już o pomoc do za­
możnych nie-Polaków, którzy mieliby 
odpowiednie środki, lecz spotkałem się 
z uwagą, że pomoc dla "kraju komu­
nistycznego" jest bardzo trudna. Nie 
widzą oni za narzuconym parawanem 
człowieka głodującego, który stał się 
ofiarą systemu komunistycznego. 

Toteż apeluję gorąco do własnych 
Rodaków, którzy bez zastrzeżeń Kra­
jowi pomogą. Choć swoimi ofiarami 
otarliście już wiele łez, to jednak w 
chwili obecnej, w obliczu tej skrajnej 
biedy, Pan Bóg powołuje nas do pró­
by ogniowej z miłości i ofiarności bra­
terskiej. 

Jesteśmy chrześcijanami, których 
wiara wypływa z miłości. Nie zbawi 

sprawie pomocy dla Kraju 
r - - centrować przy ośrodkach duszpaster­

stwa polskiego. Na ten cel każdy Po­
lak za granicą chętnie odda swój grosz 

nas wiara nasza, gdybyśmy uczynków 
miłości nie mieli (Jak. 2, 14-15). Jes­
teśmy grzesznikami, a każdego z nas 
czeka sąd Boży. Wiemy jednak, że mi­
łosierdzie zwycięża sąd (Jak. 2,13). Nie 
potrzebuję was przekonywać, gdyż wi­
dzę, że wszędzie rwą się serca Wasze 
do dzieł miłości. Dobrze zrozumieliście 
naukę błog. Innocentego XI, według 
której obowiązek świadczenia pomocy 
bliźnim nie może być uszczuplony na­
wet przez to, że ktoś chciałby dla sie­
bie zachować środki, by móc zdobywać 
wyższe stanowisko społeczne i odpo­
wiednio do niego prowadzić dom. Po­
moc bliźniemu ma pierwszeństwo. 

Wobec tego proszę Was, kochani Bra 
cia i Siostry: Sięgnijcie jeszcze głę­
biej do skarbca złotych serc Waszych, 
głębiej także do kieszeni. Niech ofiara 
Wasza będzie prawdziwą ofiarą, choć­
by bolesną, lecz tym przyjemniejszą 
Bogu. Są tacy co na pewno wszystkie 
oszczędności swoje prześlą braciom w 
Kraju a przez to wcale nie zubożeją, 
gdyż Pan Bóg nie pozwoli prześcignąć 
się w szlachetności. 

Dawajcie sami i nakłaniajcie także 
innych do miłosierdzia. Cierpiący Kraj 
ucieszy się, gdy zobaczy ponownie, że 
nie przestaliśmy być Polakami, że jes­
teśmy jego zapleczem. 

Akcję Miłosierdzia najlepiej skon-

REWOLUCJA LUTOWA 

duszpasterzowi, który prowadząc do­
kładnie spisy, przekaże je razem z ze­
branymi środkami księdzu Rektorowi 
swej Misji, skąd cała pomoc bez u-
szczerbku zostanie przesłana na ręce 
Najdostojniejszego Księdza Prymasa. 

Niech więc ta Akcja Miłosierdzia tak 
właściwa sercom polskim, będzie pierw 
szym tematem naszych rozważań i na­
szej praktyki wielkopostnej. Nie oglą­
dajmy się na obcych, lecz sami doko­
najmy dzieła, do którego woła nas Mat 
ka Litości, nasza Królowa Jasnogórs-
ska, w swym roku świętym. 

Jako członek Episkopatu polskiego i 
opiekun Emigracji, składam Was ser­
deczne "Bóg zapłać" i udzielam Wam 
z serca błogosławieństwa arcypaster-
skiego. 

Rzym, 11, lutego 1957 r., w święto 
Matki Bożej z Lourdes. 

Józef GAWLINA, arcybiskup, opie­
kun Emigracji polskiej. 
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G Ł O S  Z  
Wznowiony od kilku miesięcy w Kra ' 

kowie " Tygodnik Powszechny, 
katolickie pismo społeczno-kulturalne, 
ogłosił 5 lutego rodzaj deklaracji po­
litycznej, podpisanej zbiorowo przez ca 
ły zespól redakcyjny, złożony z dwu­
nastu osób. Deklaracja ma na celu 
zrobić podsumowanie ostatnich miesię 
cy i zarysować główne postulaty na 
przyszłość. 

Zdaniem zespołu wypadki poznań­
skie ukazały w całej pełni, jak bardzo 
sytuacja społeczna jest nabrzmiała, u-
kazały też, że trzeba albo dogadać się 
ze społeczeństwem i uzyskać jego po­
parcie, albo wybrać drogę stłumienia 
wszelkich odruchów wolnościowych. By 
ła to alternatywa: z narodem, czy prze 
ciw narodowi. Narastająca walka zwo 
lenników obu koncepcji znalazła swe 
rozwiązanie na październikowym Ple­
num. Na czele tych, którzy postawili 
na formę demokratyczną stanął Go­
mułka i odwołał się o poparcie do na­
rodu. Poparcie to uzyskał w postaci 
spontanicznej, istotnie rewolucyjnej 
demonstracji najszerszych mas spo­
łecznych Warszawy, do której przyłą­
czyła się reszta Polski. " Opis napię­
cia, które przeżyliśmy w październiku, 
jest zadaniem nie do wykonania" — 
stwierdza zespół "Tygodnika". W tych 
dniach ucichły spory ideologiczne i 
światopoglądowe, były bowiem tylko 
dwie strony barykady. Po jednej stro­
nie wypisano hasła: suwerenność, de­
mokratyzacja, praworządność, opano­
wanie katastrofy gospodarczej, po dru­
giej —• hasła przeciwne aczkolwiek nie 
ogłoszone oficjalnie. Społeczeństwo zgo 
dziło się uznać kierowniczą rolę Par­
tii, ale z tą chwilą uzyskało prawo 
kontroli nad działalnością Partii. Trwa 
łość układu zależy od dotrzymania 
przez Partię jej własnych uchwał... 
Zdaniem zespołu, posunięcia rządu i 
Partii w okresie od października do 
stycznia wykazały, że "hasło suweren­
ności nie jest dziś czczym frazesem", 
jakkolwiek trzeba ją dalej budować i 
umacniać. Reformy gospodarczo-ustro 
jowe zostały zapoczątkowane w for­
mie decentralizacji przemysłu, ekspe­
rymentu rad zakładowych, odrzucenia 
przymusu w dziedzinie współdzielczoś-
ci na wsi, zmiany stosunku do rzemio­
sła... Zostało wypuszczonych wielu 
więźniów politycznych... Zmieniona 
została polityka wobec Kościoła kato­
lickiego, wrócił do Warszawy kardynał 
Wyszyński, załatwiono sprawę naucza­
nia religii w szkołach... Dążenie do 
demokracji i praworządności było 
realizowane. Początek został zrobiony. 

Wszystkie te zmiany na lepsze ko­
jarzy się w Kraju z osobą Władysła­
wa Gomułki. Na tym tle o wyborach 
styczniowych można powiedzieć, że wy 
grał je Władysław Gomułka, można 
także stwierdzić, że wygrali je zwolen­
nicy spokoju i ładu, można wreszcie 
uznać, że społeczeństwo raz jeszcze wy 
kazało dojrzałość polityczną, zrozumia 
ło, gdzie przebiegają właściwe linie 
podziału i opowiedziało się za linią 
października. Wybory niczego nie za­
łatwiły ostatecznie, ale umożliwiają 
dalszą pracę i walkę o wolność i de­
mokrację. 

Po takim przedstawieniu dotychcza­
sowego przebiegu zdarzeń, autorzy de­
klaracji dążą do określenia sytuacji 
politycznej obecnej i widoków na przy 
szłość. 

Gdy chodzi o socjalizm, formuła o-
gólna ustroju w którym nie ma wy­
zysku człowieka przez człowieka, jest 
bezsporna dla wszystkich uczciwych i 
sprawiedliwych ludzi. Prawie wszyscy 
także rozumieją nieodwracalność prze 
mian, dotyczących uspołecznienia głó­
wnych środków produkcji. Zrozumiałe 
jest również, że jedyny u nas obecnie 
możliwy system gospodarczy, to nowy 
model socjalizmu realizowany w spo­
sób odpowiadający duchowi i trady­
cjom narodu polskiego. Partia nie ma 
zamiaru zmieniać swoich zasad doktry 
nalnych i filozoficznych. Katolicy ma­
ją i muszą mieć zastrzeżenia, gdy cho­
dzi o doktrynę socjalizmu. Dlatego au­
torzy deklaracji sądzą, że często le­
piej jest mówić konkretami niż gene­
ralnie. Zasadnicze, kluczowe sprawy 
naszego życia państwowego, stanowią­
ce konkrety października (suweren­
ność, demokratyzacja, praworządność, 
reformy gospodarcze i t. d.) są bez­
sporne. Podstawowym środkiem dla po 
myślnego rozwiązania wszystkich za­
gadnień jest możliwie znaczna jawność 
życia publicznego. Dużą rolę w tej spra 
wie może odegrać nowowybrany Sejm. 
Demokracja to przede wszystkim ja­
sne zrozumienie przez ogół całokształ-

Nowe wydawnictwa 

statystyczne 
„Trybuna Ludu" nr 29/1957 r. in­

formuje, że obok „Rocznika Statys­
tycznego", który ukaże się we wrze­
śniu br. i wznowionych niedawno „Wia 
domości Statystycznych", Główny U-
rząd Statystyczny w Warszawie wyda­
wać będzie miesięcznik pod nazwą 
„Biuletyn Statystyczny". Biuletyn za­
wierać ma dane ilustrujące przebieg 
wykonania planów gospodarczych. W 
drugim kwartale br. ukaże się również 
.Kwartalnik Statystyki Międzynarodo­
wej". Poza tym przewidziane jest wzno 
wlenie zeszytów pn. „Statystyka Pol­
ski". Pierwsze numery obejmować bę­
dą następujące zagadnienia: dochód 
narodowy w latach 1954-55; statysty­
ka przemysłu 1956; statystyka rolna 
1956; dochód narodowy 1956; handel 
wewnętrzny i zagraniczny. 

PRZEGLĄD POLITYCZNY 

K R A J U  
' tu publicznych spraw naszej Ojczyzny. 
Naród polski dojrzał politycznie i pra­
gnie konstruktywnej pracy. Trzeba go 
do niej powołać, przyjąć każdą inicja­
tywę, szukać i zachęcać ludzi do po­
dejmowania tych inicjatyw. Tylko na­
prawdę śmiała linia demokracji roz­
wiąże poważne i trudne zadania jakie 
stoją przed Polską. 

Tym nieco patetycznym zwrotem 
kończymy nasz przegląd uzasadnio­
nych sformułowań deklaracji progra­
mowej "Tygodnika". Do deklaracji 
tej przywiązujemy znaczną wagę, bo 
odzwierciadla ona dokładnie poglądy 
milionów Polaków. Jest jednocześnie 
wymownym potwierdzeniem politycz­
nego stanu rzeczy, który charaktery­
zowaliśmy już niejednokrotnie i wie­
my, że był on prawdziwym sukcesem 
narodu. Szereg przesłanek przemawia 
na korzyść odważnego optymizmu de­
klaracji. Nie nasuwa również zastrze­
żeń wobec braku obietnic innych mo­
żliwości, daleko posunięta skłonność 
do poszukiwania praktycznego kompro 
misu. Rzetelne podkreślenia warunków 
nieodzownych dla jego realizacji jest 
niewątpliwą zaletą. Sformułowanie ce­
lów na przyszłość otwiera szerokie per 
spektywy. 

W. J. G. 

Dokończenie ze str. 1-ej 
-słami wolności człowieka i narodów, 
narody Kaukazu i Azji środkowej byli 
Lenin i jego partia cofnęły politykę 
wstrząśniętego przez rewolucję lutową 
Imperium Rosyjskiego z powrotem na 
drogę reakcji, totalitaryzmu, wyzysku 
i policyjnej samowoli. Imperializm 
czerwony zastąpił w stokroć okrutniej-
szych i brutalniejszych formach daw­
ny imperializm carski. 

Późniejsze losy nie mogą przekreślać 
ani zasług ani wielkości rewolucji lu­
towej. Pozostanie ona na zawsze w 
dziejach świata jako jedna z najpięk­
niejszych kart walki ludzkości o wol­
ność i prawo człowieka. Pozostanie na 
zawsze jako pouczający i naśladowania 
godny przykład dla społeczeństw u-
jarzmionych solidarności społecznej i 
politycznej w walce o wyzwolenie. 

Historiografia polska w latach nie­
podległości (1918-1939) nie miała cza­
su rozpracować historyczną rolę i zna 
czenie tej rewolucji dla Polski i Pola­
ków. Obecna historiografia reżymowa, 
wciąż jeszcze (mimo "odwilży") dyk­
towana przez Moskwę, sprawę tę usi­
łuje całkowicie zakłamać i sfałszować. 
Społeczeństwo polskie, z reguły skłon­
ne do megalomanii i uproszczonych są 
dów historycznych, nie doceniało roli 
rewolucji lutowej. W dziele odzyskania 
niepodległości jedni widzieli wyłącznie 
zasługi tego czy innego polskiego obo­
zu politycznego czy poszczególnych po 
lityków, inni — zasługi Zachodu (t. 
zw. Entente'y). Prawdą jest, że u pod­
staw odzyskania tej niepodległości le­
ży całokształt historycznych wysiłków 
narodu polskiego i splot wypadków po 
litycznych i wojennych, które złożyły 
się na sytuację 1917-18 r. w tej części 
Europy. Rewolucja lutowa była jednym 
z podstawowych elementów tej sytua­
cji. 

Nie umniejsza to w niczym ani za­
sług narodu polskiego ani zasług po­
szczególnych jego przywódców. Wprost 
przeciwnie: spokojna i rzeczowa ana­
liza wykazuje, że Polacy nie tylko przy 
czynili się ogromnie do wybuchu re­
wolucji lutowej, lecz odegrali również 
nie bylejaką rolę w obronie jej przed 
zakusami bolszewickimi. Już sam fakt 
szerzenia w latach bezpośrednich po 
pierwszej rewolucji rosyjskiej 1905-07 
r. a zwłaszcza podczas wojny 1914-17 
r. idei wskrzeszenia Polski wśród spo­
łeczeństw rosyjskiego i innych naro­
dów Imperium, jednanie zwolenników 

ŚRODA, 27 LUTEGO 
Dalszy ciąg rozmów pomiędzy pre­

zydentem Eisenhowerem a premierem 
Mollet oraz ministrami Dullesem i Pi­
neau. 

Liczne aresztowania na Węgrzech, 
gdzie mnożą się pogłoski o nowym po­
wstaniu zbrojnym. Poseł amerykański 
opuszcza Budapeszt na żądanie Ka-
dara. 

W Warszawie ogłoszono, że w ciągu 
marca Polskę opuści 15.000 Niemców. 

Częściowe zdjęcie pieczęci z Biblio­
teki Polskiej w Paryżu. 

CZWARTEK, 28 LUTEGO 
Aresztowanie szeregu przywódców re 

belii algerskiej. 
Ameryka wywiera nacisk na Izrae­

la, aby ewakuował Gazę bez uzyska­
nia sprecyzowanych gwarancji. 

Stanowisko ministra obrony narodo 
wej Węgier obejmuje generał sowiecki. 

PIĄTEK, 1 MARCA 
Gomułka rozpoczyna walkę z "libe­

rałami", której wyrazem są zmiany na 
stanowiskach redaktorów naczelnych 
"Trybuny Ludu" i "Życia Warszawy", 
jak również zaostrzenie cenzury. 

Władze reżymowe wydają władzom 
czeskim przywódcę słowackiej organi­
zacji antykomunistycznej, aresztowa­
nego w Poznaniu. 

Uroczystości w związku z ukończe­
niem przez Papieża 81 lat życia i 18-
lecia jego wyboru. 

SOBOTA, 2 MARCA 
Zakończenie rozmów francusko-ame 

tej idei we wszystkich warstwach spo­
łecznych — jest zasługą wiekopomną. 
Powstanie styczniowe i późniejszy dru­
gi okres reakcji Aleksandra III-go 
wzbudził w społeczeństwie rosyjskim 
głęboką niechęć jeżeli nie nienawiść 
do Polaków i ich spraw. Cała, najbar­
dziej postępowa literatura rosyjska te 
go okresu, na czele z Tołstojem i Do­
stojewskim, jest z reguły polakożer-
cza. Tylko niezmiernie. ofiarnej pracy 
jednostek i ugrupowań polskich, wy­
siłkowi wszystkich Polaków na Bia-
łejrusi i Ukrainie, skupionych w Pe­
tersburgu i Moskwie, rozrzuconych po 
bezkresach Rosji nadwołżańskiej i a-
zjatyckiej — należy przypisać zmianę 
nastrojów. Polscy patrioci narodowi 
jednali dla sprawy Polski (a tym sa­
mym dla idei wyzwolenia narodów 
spod jarzma carskiego) wszystkie sta­
ny rosyjskie, wzbudzali ambicje i ru­
chy patriotyczne innych społeczeństw 
ujarzmionych. Polscy socjaliści, opie­
rając się o polski proletariat — naj­
bardziej postępowy proletariat Impe­
rium Rosyjskiego — budzili ideę soli­
darności u socjalistów i rewolucjonis­
tów rosyjskich i innych. Bez przesady 
można stwierdzić, że idea wskrzesze­
nia państwa polskiego odzyskała swe 
utracone u Rosjan na przeciąg lat kil­
kudziesięciu obywatelstwo na długo 
przed wybuchem rewolucji lutowej. 

Już w czasie wojny 1914-16 r. mie­
liśmy w Petersburgu i Moskwie szereg 
wpływowych rosyjskich polityków i 
działaczy społecznych — najwierniej­
szych przyjaciół sprawy polskiej. Imio 
na ich, niestety, zatarły się w naszej 
pamięci i dobrze je dziś przypomnieć 
z całym uznaniem i szacunkiem: A. 
Manujłow, W. Makłakow, P. Kokosz-
kin, Czełnokow, ks. D. Szachowskoj, 
Rodiczew, Nabokow, Katarzyna Kus-
kowa, ks. Lwów, P. Gołowin, S. Miel-
gunow, prof. Kotlarewskij, Konowa­
łów, ks. Paweł Dołgorukow, ks. E. Tru 
beckoj, ks. Urusow i inni, posiadający 
wówczas ogromne wpływy polityczne. 

Zatarły się w pamięci zresztą nie 
tylko nazwiska rosyjskie. Zapomnieliś 
my również i o Polakach i to najbar­
dziej zasłużonych. I tu należy przede 
wszystkim mówić o wspaniałej, na mia 
rę wielkiej historii zakrojonej postaci 
Aleksandra Lednickiego.**) A obok 
niego cała plejada wielkich i zasłużo­
nych patriotów, wówczas jeszcze nie 
podzielonych na wrogie obozy: prze­
piękny romantyk prof. Marian Zdzie-

rykańskich, które przyniosły wynik po 
zytywny. 

Wyjazd do Waszyngtonu zachodnio-
niemieckiego ministra spraw zagra­
nicznych von Brentano. 

Izrael decyduje, pod naciskiem O. 
N. Z. i Stanów Zjednoczonych, opuścić 
Gazę. 

Nasser oświadcza, że nie podporząd­
kuje się decyzjom O. N. Z. w sprawie 
kanału sueskiego. 

NIEDZIELA, 3 MARCA 
Premier Mollet i minister Pineau u-

dają się do Kanady. 
Wybory do lokalnych sowietów w Ro 

sji, na jedną listę. 
Rząd izraelski obraduje w perma-

nencji, owebec gwałtownych manifes­
tacji ludności, protestującej przeciw 
ewakuacji Gazy. 

PONIEDZIAŁEK, 4 MARCA 
Generałowie Dayan. i Burns ustalają 

szczegóły ewakuacji Gazy przez wojska 
izraelskie. 

Reżymowy minister spraw zagranicz 
nych Rapacki przybywa do Moskwy. 

Prowokacje komunistyczne w stosun 
ku do posła austriackiego w Budapesz 
cie, równoległe z wzrostem sowieckiej 
akcji szpiegowskiej w Wiedniu. 

WTOREK, 5 MARCA 
W Izraelu gwałtowne manifestacje 

ludności przeciw ewakuacji Gazy. 
Dag Hammarskjoeld ma udać się o-

sobiście do Gazy. 
Wzrost ruchów powstańczych w In­

donezji. 

chowski, pełni temperamentu bracia 
Lutosławscy, natchniony poeta Tade­
usz Miciński, Władysław i Stanisław 
Grabscy, zasłużeni obrońcy rewolucjo­
nistów — Stanisław Patek i Leon Be-
renson, znakomici dziennikarze i pu­
blicyści Kazimierz Erenberg, I. Hłas-
ko, L. Fryzę; E. Dobiecki, Z. Balicki; 
esteta i teatrolog Mieczysław Lima­
nowski; P. Górski, ks. Seweryn Czet-
wertyński, ks. Maciej Radziwiłł, L. Su 
piński, E. Kurnatowski, E. Paszkowski, 
Leon Kozłowski, Bohdan Straszewicz, 
prof. Roman Dybowski, L. Darowski, 
T. Hryniewski, H. Święcicki, gen. Ba-
biański, prof. A. Szelągowski, prof. L. 
Petrażycki, P. Kier ski i iluż innych! 

Nie wspominam tu o socjalistach 
polskich i rosyjskich: ich związki by­
ły zadawnione. Autorytet przywódców 
polskiego socjalizmu w Rosji i zagra­
nicą stał wśród socjalistów rosyjskich 
niezmiernie wysoko. Nie wspominam 
również o setkach polskich działaczy 
na Ukrainie i Białejrusi, o ich wspa­
niałych zasługach w krzewieniu idei 
niepodległości i wolności wśród tam­
tejszych społeczeństw. 

Zasługi tych wszystkich patriotów 
polskich są tym większe, że tzij. „Ko­
ło Polskie" posłów do Dumy nie kwa­
piło się z wystąpieniem o niepodleg­
łość. Szczytem jego marzeń była „au­
tonomia pod berłem carskim". (Gdy 
Aleksander Lednicki, należący do ro­
syjskiego stronnictwa konstytucyjnych 
demokratów postawił w swym klubie 
wniosek o wystąpienie w Dumie z żą­
daniem uznania prawa Polski do nie­
podległości, Rosjanie, nawet najlepiej 
do Polaków usposobieni mieli łatwą 
wymówkę, że „przecież sami posłowie 
Polacy tej niepodległości nie żądają". 
Na znak protestu Lednicki wystąpił 
ze stronnictwa, w którym tyle dla 
sprawy polskiej zrobił). 

Do tego wszystkiego dodać należy 
wysłanników Legionów Piłsudskiego i 
P.O.W., którzy organizowali w Rosji 
młodzież polską. Dodajmy tajne sto­
warzyszenia polskich oficerów armii 
rosyjskiej z których wyszło później ty­
lu znakomitych dowódców i bohate­
rów wojen 1918-20 i 1939-45. Dodaj­
my literatów, artystów, aktorów, któ­
rzy znaleźli się na skutek wojny w 
głębi Rosji i potrafili zjednać sobie 
uznanie i sympatię społeczeństwa 
miejscowego. Im to wszystkim zaw­
dzięczać należy, że Sienkiewicz, Orzesz 
kowa, Prus, Reymont, Przybyszewski, 
Żeromski, a nawet — o dziwo! — 
Wyspiański stają się w latach wojny 
1914-17 popularnymi wśród czytelni­
ków, a zwłaszcza wśród młodzieży ro­
syjskiej. 

W tym, tak ważnym dla sprawy 
niepodległości Polski, wszechnarodo-
wym wysiłku polskim na terenie Rosji 
brak tylko tych, którzy dziś najwięcej 
0 swych zasługach niepodległościo­
wych krzyczą: socjał-demokratów czy 
li komunistów. Ich orientacje i drogi 
są inne. Uważają się oni już wówczas 
za ekspozyturę bolszewizmu rosyjskie 
go. Ideałem ich jest rosyjsko-polska 
wspólnota komunistyczna. Drogi te 
doprowadziły później Marchlewskiego 
1 Dzierżyńskiego do roli awangardy 
czerwonych hord moskiewskich, usi­
łujących się przewalić przez Polskę ku 
Zachodowi. 

Zdławiona przez bonapartyzm leni­
nowski rewolucja lutowa, jako praw­
dziwie ludowa rewolucja demokratycz 
na i postępowa, pozostawiła w historii 
Polski pamięć o skuteczności solidar­
nego wysiłku rewolucyjnego narodów 
ujarzmionych przeciwko tyranii. Była 
to rewolucja, w której u wszystkich 
narodów Rosji tryumfowało odwieczne 
hasło rewolucjonistów polskich: "Za 
wolnoś, waszą i naszą!" 

**) Jest rzeczą wręcz niebywałą w 
swym karygodnym niedbalstwie, że A-
leksander Lednicki nie doczekał się do 
tychczas ze strony historyków i pamięt 
nikarzy polskich monografij i opraco­
wań godnych jego zasłużonego a pra­
cowitego życia. 

Ryszard WRAGA 

Dokończenie ze str. 1-ej 
co leczyć. W 1955 r. przyjechałem z 
Sybiru. Mam czworo dzieci". 

Drugi list z Poznania: 
„Zwracam się do Was, kochani Ro­

dacy, z prośbą o pomoc. Jestem in­
walidą i liczę zaledwie 32 lata. Ale 
zdrowie moje jest tak zmarnowane, że 
chodzę jak dziadek 70-80 letni. Le­
karze orzekli, że jestem nieuleczalny, 
gdyż potrzebnych mi leków w Kraju 
nie ma. Rodziny za granicą nie mam 
a leków sprowadzić nie mogę, gdyż 
mam zaledwie 215 zł. renty; na do­
wód załączam odcinek. Jestem żona­
ty; żona też nie pracuje, ponieważ 
bezrobocie u nas jest bardzo wielkie, 
a po VIII plenum się powiększyło, po­
nieważ są wielkie redukcje. Żona mo­
ja nie znajdując pracy jest krwiodaw 
cą i co 2 miesiące daje 400 gr krwi, za 
co otrzymuje 560 zł. i tym ratuje 
mnie i dzieci. Córka starsza ma pójść 
do szkoły w tym roku a nie ma ani 
butów, ani sukienki, ani fartuszka; 
nie wiem, co mam począć. Odżywia­
nie całej rodziny mojej to suchy 
chleb i woda. Jeszcze gorzej jak w 
więzieniu. W Polsce jest bardzo do­
brze! Komu? Tym co pływali za Sta­
lina i dalej pływają teraz, bo nic się 
nie zmieniło a nawet jest jeszcze go­
rzej. Poratujcie mnie, a zwłaszcza 
córkę, by mogła pójść do szkoły. 

0 ile byście chcieli ogłosić, to pro­
szę bardzo. Tylko bez wymienienia 
nazwiska, bo bym się naraził na nie­
przyjemności ze strony władz. Ja i 
dziś im nie wierzę". 

Zakończę urywkiem z listu, którego 
autor o nic sam nie prosi, a tylko 
wzywa Emigrację do zajęcia) się re­
patriantami z Sybiru: 

„W całym Kraju trwa akcja zbiórki 
wszystkiego, odzieży, bielizny, obuwia, 
mebli, garnków i rzeczy dziecinnych 
— co się da, by pomóc naszym nie­
szczęśliwym repatriantom z Rosji. 
Trudno przecie nazwać nas sytymi i 
ubranymi, ale w porównaniu do sta­
nu, w jakim ci nieszczęśliwi się znaj­
dują — jesteśmy Krezusami. Na punk 
tach granicznych oni płaczą ze wzru­
szenia, że zobaczyli Kraj i całują na 
klęczkach polską ziemię, a ci, co ich 
przyjmują płaczą na ich widok. W 
możliwym położeniu są ci, którzy 
mają w Kraju jeszcze kogoś z rodzi­
ny, posiadającego dach i schronienie 
choćby czasowe. Natomiast tragiczny 
jest los tych, którzy są sami i nie ma­
ją tu nikogo. Są skazani na oczekiwa­
nie w barakach, aż ich skierują do 
miast czy wsi na Ziemiach Odzyska­
nych. Muszą wyczekiwać na mieszka­
nia, których brakuje i na pracę, o 
którą jest niewymownie trudno. Dzie­
ci przeważnie nie umieją po polsku. 
Zdarzyło się, że kilkunastoletnie dzie 
ci przed wystawą z cukierkami pyta­
ły co to jest, bo nigdy nie widziały 
cukierków. Ludzie starsi są bardzo 
wyczerpani, kieruje się ich do szpitali. 
Wychodzimy z założenia, że skoro du­
żą pomoc ofiarowaliśmy Węgrom w 
ich nieszczęściu, tym więcej musimy 
robić dla swoich — ohyba jeszcze 
bardziej potrzebujących. Przydają się 
rzeczy nawet najbardziej zniszczone, 
gdyż wracają w łachmanach i onu­
cach z gazet" 

1 zakończenie listu: 
„Ostatnio jest u nas wiele samo­

bójstw z rozpaczy. Walka o egzysten­
cję, o pracę — na pięści i pazury". 

Nie poszedłem na komiczny film z 
Fernandelem. Sumienie nie pozwoliło. 
Niech lepiej za te pieniądze pojawi 
się, choćby na chwilkę uśmiech szczęś 
cia na twarzy jakiejś polskiej matki, 
jakiegoś repatrianta z bolszewickiego 
„raju"... 

I was, Czytelnicy, proszę — nie za­
pominajcie ani na chwilę o tych czte 
rech tysiącach listów z Kraju, zaczy­
nających się, wszystkie, cichą prośbą: 

— Zwracam się do Was, kochani 
Rodacy... 

Wiktor JUNOSZA 

Czas 
odnowić prenumeratę 

na 1957 r. 

Dzień za dniem 
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_ dokończenie ze str. 1-ej 

Urodzony "w Algerze, mówi po arabsku 
jak po francusku, ma za sobą 8 lat 
służby w Maroku jako "oficer dla 

.spraw tubylców', co oznacza, że mie­
szkał i żył z Arabami, a więc zna ich. 
psychikę, zwyczaje i tryb życia. Arab 
podobno nie tylko szanuje tych ofice­
rów, którzy tworzą specjalny i wybo­
rowy korpus oficerski, dziś pod inną 
nazwą, ale odczuwa pewien lęk wobec 
nich. 

Gdy przepraszałem kapitana Sirvent 
za zajmowanie mu czasu, gdyż przypu­
szczalnie takich natrętów musi mieć 
wielu, powiedział: 

— Nic podobnego. Jest pan nie tyl­
ko pierwszym dziennikarzem cudzo­
ziemskim, który w tych 6 miesiącach 
mnie odwiedził, ale również i parys­
kim. Zresztą nawet oficerowie sztabów 
są tu rzadkimi gośćmi — dodał. 

Rzeczywiście. Nim znalazł się ktoś, 
kto mnie przyprowadził do d-twa kom 
panii, spuszczono mnie w dół o trzy 
szczeble drogi służbowej. Wszędzie w 
sztabach jest ono dokładnie naniesio­
ne na plan, ale nikt nie wiedział, jak 
tam dojść — a plan w Kasbie dużo 
nie pomoże — i nie obroni. 

Przyznam się bez wstydu, że nie czu 
łem się zbyt pewnie we dwójkę z mo­
im przewodnikiem (zwykłym żandar­
mem) w rojących się od Arabów ulicz 
kach. Spoglądali oni niezbyt przychyl­
nym wzrokiem na żandarma a bardzo 
łakomym na mój otwarty aparat foto­
graficzny. Może się mylę, ale odnios­
łem wrażenie, że gdybym był sam, to 
nie uszedłbym przypuszczalnie stu kro 
ków. Natomiast czułem się zupełnie 
dobrze, gdy kpt. Sirvent nałożył swo­
ją czerwoną furażerkę żuawa i bez pa­
sasz rękami w kieszeniach, wziął mnie 
na spacer po swoim "odcinku". Inna 
rzecz, że za jego pazuchą zauważyłem 
solidną kolbę Colta, a w pewnej od­
ległości za nami szedł mały patrol. 

PRZECHADZKA 

Wielu Arabów spoglądało na niego 
życzliwie, niektórzy nawet pod­

nosili rękę do głowy salutując — to 
podobno byli żołnierze — ale nie bra­
kło również spojrzeń nieprzyjaznych, 
z podełba — lub wręcz wrogich. Wi­
dać jednak było, że znali go niemal 
wszyscy. 

— Większość mieszkańców Kasby — 
zaczął kapitan — to ludzie spokojni, 
pracujący ciężko i uczciwie na utrzy­
manie. Mieszkają tu wszyscy dokerzy 
portowi i bardzo wielu robotników 
miejskich. Ci są nam wdzięczni za u-
wolnienie ich od terroru i od olbrzy­
mich kontrybucji pieniężnych, które 
nakłada na nich organizacja podziem­
na. Przez te 6 miesięcy zaaresztowa­
łem ponad 200 rzeczywistych i niebez­
piecznych terrorystów. 

— A ilu zabitych? — zapytałem. 
— 17, wszyscy uzbrojeni. 
— Jakie są pana straty? 
— Jeden podoficer ranny dzisiejszej 

nocy. 
Znałem tę historię, która przed kilku 

godzinami zakończyła się bilansem 2 
zabitych i 16 rannych. 

— W jaki sposób wykrywa pan 
członków organizacji, czy w ogóle ele­
ment przestępczy? Czy to jest tajem­
nicą? 

— Żadną. Trzeba po prostu zdobyć 
zaufanie ludności, a więc przebywać 
z nią, pomagać, leczyć (trudno tu ścią 
gnąć lekarza), i nigdy nie wydać te­
go, kto informuje. Kasba wkrótce zro­
bi się ciasna dla rebeliantów, bo ci 
wiedzą, że zostaną prędzej czy później 
wydani, ale nigdy nie dowiedzą się 
przez kogo. Ludność ma dosyć terroru 
i atmosfera staje się przychylna na 
zdobycie jej zaufania. 

Rozmawialiśmy dosyć długo na te­
mat różnych grup mieszkańców Kas-
by, higieny, statutu kobiety i losu 
dzieci, od których się tam roi. To 
wszystko idąc powoli, a nawet prze­
pychając się przed sklepikami arabski 
mi, kawiarenkami, wypełnionymi męż­

czyznami, czy też przed otoczonymi 
przez klientów pisarzami, którzy 
widocznie jakieś podania im wypisują. 

Ciekawe tło bardzo ciekawej roz­
mowy. 

— Ciąg dalszy nastąpi — 
Marian CZARNECKI. 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  

„ Ż Y C Z L I W A  D Y S K U S J A "  
• i -ygodnik warszawski "Nowa Kultu-
* ra" w numerze z dn. 10 lutego br. 
zamieszcza godne uwagi informacje 
ze zjazdu Związku Pisarzy Sowieckiej 
Ukrainy, który odbył się ostatnio w 
Kijowie. Informacje te zaopatruje ty­
godnik tytułem „Życzliwa dyskusja". 
Cytując szereg fragmentów z tej dy­
skusji za kijowską „Lieteraturną Ha-
zetą", pismo informuje, że zadaniem 
zjazdu Związku Pisarzy Sowieckiej 
Ukrainy było „ponowne zadeklarowa­
nie realizmu socjalistycznego jako kie 
runku obowiązującego literatów ukra­
ińskich oraz stwierdzenie, że żdanoW 
skie uchwały z lat 1946-48 są dla roz­
woju sztuki wybitnie owocne i nadal 
aktualne. Próby rewizji powyższych 
tez są, według referenta zjazdu, wice­
przewodniczącego Związku Pisarzy U-
krainy, Ł. Nowyczenko, wyrazem "ideo 
logicznej agresji amerykańskiego im­
perializmu". 

Po tym krótkim wstępie „Nowa Kul 
tura" przytacza fragment referatu, w 
którym Nowyczenko „napomknął rów 
nież o polskich pisarzach'. 

„W swojej walce przeciwko przodu­
jącej ideologii, przeciwko literaturze 
realizmu socjalistycznego reakcja bur-
żuazyjna znowu usiłuje wykorzystać 
stare, dawno zdemaskowane przez 
marksizm - leninizm kłamliwe hasła 
absolutnej swobody twórczości, nieza­
leżności literatury od polityki, ponad-
klasowego charakteru sztuki itp. Przy 
tym nierzadko znajduje ona, szczegół 
nie w niektórych krajach demokracji 
ludowej, świadomych lub nieświado­
mych, myślących lub nie myślących 
zwolenników w postaci pewnych grup 
inteligencji, które występują pod 
sztandarem walczącego ideowego a-
narchizmu i indywidualizmu'. 

„Szczególną aktywność w tym deli­
katnie mówiąc, niezbyt chlubnym dzie 
le wykazują, jak wiadomo, pewni wę­
gierscy i polscy literaci typu Gyula 
Hay'a, Tibora Dery, Tomasza Aczela, 
Antoniego Słonimskiego, Juliana Przy 
bosia, Wiktora Woroszylskiego i in­
nych. Atakując leninowską zasadę 
partyjności sztuki, zasadę służenia li­
teratury przodującym ideom i spra­
wom współczesności, domagają się oni 
absolutnej wolności literatury, co w 
ich rozumieniu oznacza wolność głoszę 
nia jakichkolwiek haseł politycznych, 
wolność od obowiązku wobec ludu pra 
cy i jego przodujących sił, wolność od 
wpływu ideowego oraz kierownictwa 
partii robotniczych i komunistycz­
nych". 

Jakkolwiek nie wszystkie podniesio­
ne wyżej „zarzuty" zgodne są z praw­
dą, „Nowa Kultura" nie prostuje ich 
i nie podejmuje żadnej dyskusji. Po­
dobnie zresztą jak nie podejmuje ona 
dyskusji z podniesionymi podczas tego 
zjazdu zarzutami niejakiego J. Zba-
naôky'a. Oświadczył on m. in.: 

„Wrogowie szczekają na literaturę 
radziecką. Na to są wrogami. Gorzej, 
kiedy czasem i przyjaciele zaczynają 
rzucać na nią kalumnie. Szczególnie 
martwi nas nieżyczliwy stosunek na­
szych bliskich sąsiadów do metody 

realizmu socjalistycznego, do państwa 
radzieckiego, do narodu ukraińskiego. 
Mam na myśli pisarzy polskich. Nie 
chcemy się z nimi kłócić. Chociaż 
niech nie myślą, że nie umiemy się 
kłócić. Jeszcze przedkowie nauczyli 
nas tego. Kiedy trzeba będzie, potra­
fimy podnieść głos. Chcemy żyć z pi­
sarzami polskimi w przyjaźni. Ale ich 
obecne wystąpienia w prasie, niestety, 
wyglądają wrogo. Proponuję, żebyśmy 
w imieniu pisarzy zwrócili się do pi­
sarzy polskich z propozycją, abyśmy 
się razem zebrali i otwarcie, po ludz­
ku pomówili'. 

Zachęcający przykład — pisze „No­
wa Kultura" — takiej życzliwej i spo­
kojnej dyskusji dają nam Nowyczen­
ko i Zbanaćkyj w wyżej przytoczonych 
wypowiedziach. (PEP) 

DAJMY DOWÓD, 
ŻE MOGA NA NAS LICZYĆ 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Wydaje mi się, że ogłoszony przez 
SPK we Francji — w "Syrenie" i 
Sekcji Polskiej Radia Francuskiego — 
apel do Polonii Francuskiej, w sprawie 
pomocy paczkowej Rodakom w Kraju, 
jest, a raczej winien być, w Chwili o-
becnej, naczelnym hasłem całej Polonii 
zagranicznej, a w wypadku naszym — 
francuskiej. Wszystkie inne problemy 
(chociaż może nie byłoby ich wiele, 
gdybyśmy wreszcie byli prawdziwie zje 
dnoczeni na emigracji) winny przejść 
na plan drugi tak, by sprawę pilnej 
pomocy Rodakom w Kraju zrealizować 
wspólnymi, polskimi środkami a także 
wyjednać ją od przyjaznych nam 
państw zachodnich. 

Jeśli chodzi o ofiarność emigracji, 
jak widać z dotychczasowych wyników 
zbiórki, nie wykazała ona jeszcze zbyt­
niego entuzjazmu, lecz wierzę, że znaj 
dzie ona głębokie zrozumienie i pełne 
poparcie materialne, czytając chociaż­
by wyjątki z listów nadchodzących z 
kraju i wołających o pomoc. Natomiast 
oddziaływaniem na czynniki rządowe 
państw zachodnich, celem wyjednania 
od nich pomocy, winni zająć się nasi 

0  Z A D A N I A C H  E M I G R A C J I  
Od paru tygodni leży na moim biur­

ku starannie (jak zawsze) przez 
"Gryf" wydana broszura dra Zdzi­
sława StahTa, p. t. "Czy zadania emi­
gracji uległy zmianie?"—a dotychczas 
nie mogłem zebrać się na napisanie 
0 niej wzmianki. Jest rzeczą niezmier­
nie trudną pisać o książce czy pracy, 
która odzwierciadla wiernie opinie i 
poglądy recenzenta, z którą nie moż­
na przeprowadzić żadnej dyskusji. Nie 
zawsze podzielam poglądy polityczne 
dra Stahla, co nie znaczy bynajmniej 
bym nie cenił w nim wspaniałego i 
gruntownego publicystę, w dodatku — 
co na emigracji jest rzadkością — nie­
ustannie doskonalącego się i pogłębia 
jącego swą wiedzę, publicystę nieza­
leżnego, nie podporządkowującego się 
łatwym wzorom i nie ulegającego wpły 
wom myśli i analiz zachodnio - europe j 
skich, równie, niekiedy, obcych spra­
wom polskim jak i sowieckie. 

Lecz w tym wypadku nie znalazłem 
ani jednego zdania, które chciałbym 
czy potrzebowałbym zaatakować. Au­
tor na pięćdziesięciu paru stronach 
przeprowadza rzetelną analizę dzisiej­
szej sytuacji międzynarodowej a zwła­
szcza "zmian", które zaszły w Polsce 
1 w całym bloku sowieckim i szczegól­
nie przekonywująco pisze o niebezpie­
czeństwach które mogą wyniknąć dla 
polityki polskiej z przesadnych nastro­
jów optymistycznych. Autor zupełnie 
słusznie podkreśla że w ciągu czter­
dziestu (bez mała) lat powstawania im 
perium sowieckiego, polityka komunis­
tyczna nie raz wytwarzała (wzgl. zmu 
szona była stwarzać) sytuacje, rodzą­
ce podobnie jak dziś ułudy, które je­
dynie osłabiały świat wolny a przyczy­
niały się do dalszych sukcesów czerwo 
nego imperializmu, do wzrastania sił 
neutralistyczno-oportunistycznych, do 
zaniechania oporów i walk wyzwoleń­
czych. Zupełnie słusznie: nastroje os­
tatnich miesięcy są wiernym powtó­
rzeniem tego co miało już miejsce w 
latach 1920-22, 1926-28, 1934-36, 1941-
45. Takie właśnie nastroje jak dziś 
zrodziły w swoim czasie fatalną poli­
tykę Lloyd George'a, zlikwidowały nie 

jedną emigrację jako siłę polityczną, 
doprowadziły do wszechpotęgi Rapal-
lo, umocniły fronty ludowe, otoczyły 
Związek sowiecki glorią niezasłużone­
go zwycięstwa, dopomogły do powsta­
nia totalitarnego imperium a później 
całego — 960 milionów liczącego — 
"systematu socjalistycznego" etc., etc. 
Złuda "szybkiej katastrofy komuniz­
mu" przyświecała polityce całego świa 
ta przez te lat 40 i nie przyniosła ze 
sobą niczego innego jak ten chaos i 
marazm polityczny i ideowy w jakim 
obecnie znajdujemy się i w jakim mu­
simy wywalczyć niepodległość narodu. 
Jakżeż tu można mówić o zmianie za­
dań emigracji? 

Dr Stahl ma zasłużoną opinię poli­
tyka namiętnego. Na tym większe 
podkreślenie zasługuje przeto rzeczo­
wość i obiektywizm jego argumentów 
i wywodów. Broszura, mimo skrom­
nych rozmiarów, zawiera ogromny ma 
teriał informacyjny i winna wzbudzić 
jak najszersze zainteresowanie. Wy­
siłki propagandy komunistycznej, mi­
mo pozorów w dalszym ciągu jednoli­
tej i sharmonizowanej akcji dążą do 
tego, by wewnątrz krajów okupowa­
nych zatrzeć linie podziału pomiędzy 
władzą a społeczeństwem a nazew-
nątrz pomiędzy krajami a emigracja­
mi politycznymi, przy czym, oczywiś­
cie, przez "kraj" rozumiane są sys­
tem, ustrój, władza. Propaganda ta 
usiłuje wytworzyć w£ród emigracji wra 
żenie że w Polsce nastąpiło "pojedna­
nie" pomiędzy władzą a społeczeń­
stwem i że przeto sama emigracja po­
lityczna straciła swoją rację bytu lub, 
conajmniej, winna zmienić oblicze. Po 
wodzenie takiej propagandy może do­
prowadzić do zupełnej likwidacji emi­
gracji jako narzędzia wyzwolenia. Nie 
można do tego dopuścić. Należy się 
uznanie drowi Stahlowi za to, że spra 
wę tej wagi, która, niestety, jest wśród 
nas przedmiotem przeważnie tylko po­
wierzchownych sporów kawiarnianych, 
w których namiętności przeważają 
nad znajomością rzeczy i rozsądkiem, 
ujął w poważnym systemacie i roz­
pracował tak poważnie. Rwr. 

przewodnicy polityczni. Oczywiście tyl 
ko skoordynowana i wspólna ich akcja 
może dać dobre wyniki, które z jednej 
strony przywrócą im niejednokrotnie 
już zachwiany prestiż u emigracji, a 
z drugiej umocnią dobre imię u Roda­
ków w Kraju, tak często i celowo zre­
sztą przez reżym zniesławione. 

Nie moją jest rzeczą zajmowanie 
stanowiska wobec obecnych przemian 
w Kraju, mimo iż zdanie o nich mam, 
jak każdy Polak w Kraju czy na emi­
gracji. Trudno jest przewidzieć jaki bę 
dzie dalszy rozwój wypadków w Pol­
sce w kierunku zdobywania pełnej wol 
ności i niepodległości, tak upragnio­
nej przez naród polski. W każdym ra­
zie chwila obecna nakazuje nam po­
śpieszenie i to bez zwłoki z jak naj­
szybszą pomocą materialną, wołającym 
w tysiącach listów, już dziś otwarcie i 
bez lęku, Rodakom w Kraju. 

Rodacy na emigracji! Od nas zale­
ży, by te tysiące błagalnych próśb nie 
pozostały bez echa; od nas zależy, by 
nadzieje w nas pokładane nie zawiod­
ły naszych sióstr i braci w Kraju. Bo 
do nas — Polonii francuskiej — kiero­
wane są ich prośby i od nas oczekują 
oni pomocy. 

Dajmy im dowód, że mogą na nas li­
czyć w chwilach ciężkich. Niech każdy, 
bez wyjątku, złoży tyle, ile może, na 
ile go stać, a ci, których stać na wię­
cej, niech nie szczędzą grosza. Bo cel 
jest jasny, potrzeby polne i jakże u-
zasadnione. Nie możemy pozostać głu­
si na wołanie Rodaków z Kraju, ślepi 
na ich ciężką sytuację materialną, o-
bojętni na ich ufność w nas. 

Wygłodzeni robotnicy Poznania dali 
swą krew; w październiku ludność pol 
ska gotowa była do najwyższych po­
święceń. A my?... Zgubieni w legaliz­
mie, zdezorientowani w zjednoczeniu, 
znużeni zebraniami naszych licznych 
stowarzyszeń, gdzie dyskutujemy, u-
chwalamy, protestujemy, potępiamy — 
częstokroć jednogłośnie, — zdobądźmy 
się dziś też jednogłośnie na ten gest 
i pośpieszmy z pomocą naszym Roda­
kom w Kraju, którzy z taką ufnością 
zwracają się do nas. Zapewne zwróci 
się to nam stokrotnie. 

Wyrazy poważania łączę. 

Paryż, 4. 3. 57. 
K. MIHUŁKA. 

* * * 

Jako były więzień sowiecki zdaję 
sobie dobrze sprawę z tego w jak opła­
kanym stanie powracają Polacy z so­
wieckich więzień 1 deportacji do Kra­
ju. Dlatego też na terenie małej mie­
ściny Gueugnon wśród Wolnych Po­
laków przeprowadziłem zbiórkę na po­
moc tym męczennikom za sprawę pol 
ską. Teraz kolej na inne mieściny, ko­
lonie i skupiska polskie we Francji. 
Byle prędzej niech każdy zajrzy do 
kieszeni i niech mu ręka nie drży gdy 
będzie sięgać po pieniądze. Wiem, że 
będą tysiące Polaków, którzy poprą 
akcję pomocy Rodakom powracają­
cym z Rosji. Wiem też, że będą tacy, 
którzy od obowiązku tego się uchylą. 
Uchylą się ci, którzy Polakami są je­
dynie z przypadku — z paszportu. 
Oby takich było jak najmniej. 

Jednocześnie wysyłam na konto 
SPK zebraną przeze mnie sumę — 
19.400 franków. 

Łączę wyrazy szacunku i poważania. 

W. SOŁO WIEJ 

Gueugnon, 4.3.1957. 

Józef RELIDZYNSKI 

Miłość Renaty Jazlowiecki ej 
n. 

Na naszym odcinku trwała w dal­
szym ciągu cisza, ale już ożywiony 

ruch za frontem rosyjskim, wstrzeli­
wanie się artylerii nieprzyjacielskiej 
i żywa działalność jego patroli wy­
wiadowczych — wskazywały, że Ro­
sjanie przygotowują ofensywę i czeka­
ją tylko na chwilę aż teren przedpo­
la, zmieniony obecnie w jedno wiel­
kie bagnisko, cokolwiek osuszy się i 
stwardnieje. 

Nocami niejednokrotnie jeszcze przy 
mrozek ścinał ogromne kałuże wody, 
błyszczące na nagich polach niczym 
ślepia potwornych jaszczurów, pokry­
wał sędzielizną trzciniska, i wierzchoł 
ki drzew, ale we dnie coraz silniej 
przygrzewało już słońce, budząc uta­
jone moce W łonie ziemi i utajone 
tęsknoty w sercu człowieka. 

W blasku wiosennego słońca top­
niały cienkie warstewki lodu, znikały 
ostatnie ławice śniegu, łączyły się w 
małe, wężowate strumyczki i z cichym 
szmerem, tu i owdzie przechodzącym 
w głośniejszy bulgot, płynęły aby 
wsiąknąć w nabrzmiałą, wilgotną zie­
mię, daremnie oczekującą w tym ro­
ku zapładniającego siewu. 

Wyciągało się wszystko ku życiodaj­
nym promieniom: i pochylone głowy 
żołnierzy o twarzach ziemistych, za­
padniętych policzkach, przygasłych o-
czach, i sosny ciemnego lasu, i sterczą 
ce po polach badyle. 

A ciepły, pachnący wiatr owiewał 
wszystko porówno i szumiał wszystkie 
mu wiosenną pieśń zmartwychwsta­
nia: i wsi wymarłej, spalonej, i pól 
ugorom bezpańskim, i rozwalonym 
mogiłom zbombardowanego cmenta­

rza, i ludziom, jak trupy gnijącym 
pod ziemią. 

W woń jakby kwiatów dalekich, 
którą wiatr ten niósł gdzieś z zacho­
du, w miarę jak słońce nagrzewało 
powietrze, począł się sączyć — druh 
wojny nieodstępny, tchnieniem zimy 
czasowo wypłoszony — nieznośny fe­
tor niepogrzebanych ciał ludzkich i 
końskich, ściągał on zewsząd chmary 
żarłocznego ptactwa, zlatującego się 
w takiej ilości, że na kształt czarnego 
obłoku ćmiło czasem słońce. 

Ten fetor, zatruwający płuca, od 
którego nie podobna było uciec, i to 
krakanie złowróżżbne nad głową, — 
towarzyszyły nam teraz na każdym 
kroku, mówiąc że nie ma życia, jest 
tylko wojna i śmierć, mór i głód — 
cztery bestie apokaliptyczne, cztery 
zmory ludzkości od jej zarania. 

Czy i po jej kres?... 
Milczały wielkie, czarne, pochylone, 

jakby w żałości nad nędzą dookolne 
krzyże na rozstajnych drogach — 
krzyże, co by jedne mogły odpowie­
dzieć na to pytanie. A raczej — nie!... 
One nie milczały. W niemej wymowie 
ich — rzekłbyś, ciężarem bólu przy­
gniecionych ramion zdawało się cza­
sem udręczonemu sercu, że słyszy sło­
wa beznadziejne: 

„Jakże mogą, dzikim zwierzętom 
podobni, nie wytępiać się wzajem lu­
dzie, skoro potrafili ukrzyżować sa­
mego Boga?"... 

W tym czasie, korzystając ze względ­
nego spokoju na froncie, widywa­

łem się ze Szczęsnym niejednokrotnie. 
Snuliśmy długie rozmowy, wygrzewa­
jąc się na słońcu przy wzniesionym 
cokolwiek nad poziom okopu stanowi­

sku karabinów maszynowych. Miejsce 
to wnosiło jednocześnie pewną rozryw 
kę w monotonię naszego kreciego ży­
cia, pozwalało nam bowiem dokładnie 
śledzić przez lornetki polowe coraz bar 
dziej podejrzany ruch w okopach nie­
przyjacielskich i za nimi. 

Przy tej sposobności wystrzeliło się 
czasem kilkadziesiąt kul, popartych z 
tyłu przez kilka szrapneli lub grana­
tów, nieraz z dobrym skutkiem, zwła-. 
szcza gdy na horyzoncie ukazała się 
kuchnia polowa, lub coś w tym ro­
dzaju. 

Co prawda okazje takie trafiały się 
dość rzadko, jako że Rosjanie, naucze­
ni doświadczeniem, transportowali 
wszystko nocą. Czasem jednak nieoglę-
dność intendentury rosyjskiej nie o-
mieszkała nam dostarczyć pożądanych, 
na razie raczej z punktu widzenia spor 
towego, trofeów. 

W dni deszczowe, bądź wieczorami, 
bądź też kiedy Rosjanie nazbyt już 
nieuprzejmie "macali" nas szrapnela-
mi, schodziliśmy się w mojej lub je­
go ziemiance i tam często do późnej 
nocy, przy szklance lury, przypomina­
jącej kawę czarną zaledwie może ko­
lorem — i to nie bardzo, oraz manier­
ce klasycznego żołnierskiego rumu, ga­
wędziliśmy o najrozmaitszych spra­
wach, na ogół mających bardzo mały 
związek z wojną; poruszaliśmy tematy 
tak oderwane od wszystkiego co nas 
otaczało, że czasem, przywołani do ró­
wnowagi jakąś brutalną detonacją w 
pobliżu i towarzyszącym jej stale 
wtargnięciem do ziemianki przerażo­
nego ordynansa — przecieraliśmy oczy, 
jakby ze snu zbudzeni. 

Te nasze filozoficzno-literacko-arty-
styczne sympozjony miały dla mnie du 
żo uroku, właśnie ze względu na ich 
niezwykłe tło, przede wszystkim zaś — 
ponieważ odsłaniały mi coraz to nowe 
i bardziej wartościowe skarby myśli i 
uczuć Szczęsnego. Z każdym też dniem 
bardziej ceniłem i kochałem mojego 
przyjaciela. 

O Renacie nie było prawie między 
nami mowy. Po nocy pamiętnej, a zwła 
szcza naszej rozmowie nazajutrz w je­
go ziemiance, Szczęsny był jakby za­
wstydzony, onieśmielony i nie wymie­
nił nawet imienia narzeczonej. Jednak 
że jego częste zamyślenia, gorączkowe 
przeskakiwanie z tematu na temat, na 
zbyt gorliwe zaglądanie do manierki, 
jakby pragnął w niej utopić podgry­
zającego jego spokój robaka — świad 
czyły, że harmonijny skądinąd tok my 
ślenia Szczęsnego mąci zmorny obraz 
Renaty Jazłowieckiej, tkwiącej w nim 
podświadomie, jak gwóźdź zardze­
wiały. 

Ja tym bardziej unikałem tego przy 
krego i niebezpiecznego tematu. Po­
stanowiłem poruszyć go kiedyś wyczer­
pująco, z chwilą gdy Szczęsny będzie 
do pewnego stopnia uleczony. 

Niestety, wtedy jeszcze łudziłem się, 
że ktoś i coś może go uleczyć; nie ro­
zumiałem, że sto czy tysiąc choćby 
największych prawd i najgłębszych cy­
tat na temat miłości może czasem o-
pancerzyć mężczyznę wobec stu czy ty 
siąca kobiet, nigdy przecież wobec tej 
jednej jedynej, w której się kryje jego 
przeznaczenie... 

Wciągu następnych dni Szczęsny 
był jakby odmieniony. Zaprowa­

dził wzorowy ład na swoim odcinku, 
ujął żelazną ręką nieco rozluźnioną 
dyscyplinę w szwadronie, był pełen 
fantazji i humoru, zrobił kilka prze­
ślicznych szkiców — no i naturalnie, 
skoro tylko mógł, spotykał się ze mną. 

Z każdym dniem zżywaliśmy się bar 
dziej, że wreszcie przezwano nas w o-
kopach "braćmi syjamskimi". Mogliś­
my gawędzić z sobą bez końca. Łączy­
ło nas tyle wspólnych cech i upodo­
bań. Imię Renaty nie padło między 
nami... 

Szczęsny nie był jeszcze uzdrowiony 
moralnie, ale już znajdował się na dio 
dze do rekonwalescencji. Kuracja mo­
ja skutkowała i wierzyłem, że odniesie 
skutek zupełny. Wierzę i dziś, że tak 

by się stało, że Szczęsny był by ura­
towany, gdyby nie przyszło nam wal­
czyć z demonami, w której to walce 
musieliśmy ulec... 

Na razie nic nie zapowiadało kata­
strofy. 

W powietrzu czuć było wciąż moc­
niej wiosnę. Radość natury, kipiącej 
młodą zielenią, przelewającej się szme 
rem wezbranych wód, udzielała się mi 
mo woli wyschniętym w samotności 
sercom, ciałom udręczonym długą zi­
mą w okopie, że zdawały się rozkwitać 
ni to biedne, nieśmiałe kępy kaczeń­
ców na zrytych pociskami, zoranych 
zasiekami polach. 

Szczęsny był w doskonałym nastro­
ju, cały pochłonięty teraz zbliżającą 
się ofensywą. Że ona nastąpi, nie wąt­
piliśmy ani na chwilę — wszystkie zna 
ki wskazywały na to; nie wiedzieliśmy 
tylko kto wpierw uderzy: my czy Ro­
sjanie? 

Na niebie, niczym klucze żórawi, 
ciągnących wiosną, ukazały się samo­
loty wywiadowcze. Ożywił się ruch w 
sztabach. Obie artylerie — nasza i ro­
syjska — przygotowywały się praco­
wicie, bombardując co rano okopy 1 
przedpola. 

Naszej byliśmy całkiem pewni — 
była ona znakomicie wstrzelana — i 
z przyjemnością obserwowaliśmy jak 
z dokładnością matematyczną obsie­
wała teren. Podminowane pola czeka­
ły tylko na ukazanie się nieprzyja­
ciela. Reszty miały dokonać wybornie 
rozmieszczone, panujące nad okolicą 
gniazda karabinów maszynowych, no 
— i karabiny piechoty, wśród której 
duch panował wzorowy. 

Biada śmiałkom, którzy odważyliby 
się podejść do nas! Z góry cieszyliśmy 
się na ten moment. Bezczynna zima 
nadto nam siedziała w kościach, pożą­
daliśmy ruchu i jakiegoś urozmaicenia. 

Że "ruch" ten i to "urozmaicenie" 
mogły się jedynie dokonać kosztem wie 
lu, bardzo wielu ofiar — któż o tym 
myśli na wojnie?... 

Józef RELIDZYNSKI. 
— Ciąg dalszy nastąpi — 
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HARCERZE NA POMOC WĘGROM 
Staj w obronie uciemiężonych i nieś 

chętną pomoc bliźnim — tymi ha 
słami kierował się Związek Harcerstwa 
Polskiego we Francji, kiedy rzucił o-
dezwę do członków, aby przyjść z po­
mocą uchodźcom węgierskim. 

My Polacy bardziej niż ktokolwiek 
rozumiemy, co znaczy opuścić Kraj 
który się kocha. 

Ten sam los przeżywaliśmy w roku 
1939. Wtedy schronienie, pomoc i ser­
ce okazał nam naród węgierski. Pra­
gnieniem naszym było więc, aby cho­
ciaż przez krótki moment, Węgier po­
czuł serce Polaka i poczuł, że ktoś o 
nim pamięta i obdarza sercem i zau­
faniem. 

Apel nasz został zrozumiany; nie 
tylko że organizacje społeczne poparły 
naszą inicjatywę, lecz były miejsco­
wości, gdzie oficjalnie do akcji przyłą­
czyły się Komitety Towarzystw Miej­
scowych. 

Akcja nasza była wszechstronna; ze 
brano pieniądze, bieliznę, odzież i ży­
wność. 

Krąg starszo-harcerski "Razem" w 
Les Ancines gościł u siebie w wieczór 
wigilijny 9-ciu Węgrów. Harcerstwo w 
Bollwiller brało czynny udział w im 
prezie zorganizowanej w Miluzie na 
rzecz Węgrów, wykonując piosenki i 
tańce. W kilku miejscowościach odbyły 
się Kominki dla dzieci węgierskich, po 
łączone z herbatką. 

W akcji praktycznej zbiórki wzięły 
udział następujące miejscowości: Mar­
ies, Auchel, Oalonne Ricouart, Bruay, 
Lens, Billy Montigny, Rouvroy, Monti-
gny en Gohelle, Abscon, Blanc Mesnil, 
Joeuf, Le Creusot, Les Ancises, Boll­
willer, Wittelsheim, Montlucon. 

W niedzielę 10 lutego w Paryżu wrę­
czono czek na 70.000 franków księdzu 
Gacserowi, kapelanowi Skautów Wę­
gierskich. Suma ta została zebrana 
przez harcerstwo w następujących 
miejscowościach: Lens, na gwiazdce 
instruktorskiej' 7.525 fr.; Bruay 500 
fr.; Oalonne Ricouart 12.520 fr.; Ab­
scon 10.200 fr.; Le Creusot 9.730 fr.; 
Rouvroy, Billy Montigny, Montigny en 
Gohelle 9.478 fr.; Joeuf, na imprezie 
harcerskiej 13.132 fr.; Odprawa wo­
dzów zuchowych 1.015 fr.; Druh Ma­
łecki, Montlucon 300 fr.; Blanc Mesnil 
3.000 fr.; Wittelsheim 2.600 fr. 

Rouvroy, Billy Montigny i Montigny 
en Gohelle zebrały 125 kg. odzieży ró­
żnego rodzaju. Bruay zebrało 8 pa­
czek żywnościowych. Wszystka zebra­
na odzież, jak i żywność, została prze­
kazana za pokwitowaniem, do Frań-
Vpociz^oci33o<zzz>ociiz>o<izz>o<zzr>ocz=z>ocz 

cuskiego Czerwonego Krzyża z przez­
naczeniem dla Węgrów. 

Niech mi będzie wolno serdecznie 
podziękować wszystkim tym, którzy 
wzięli czynny udział w zbiórce, jak 
również wszystkim ofiarodawcom, któ­
rzy zechcieli złożyć dary, staropolskim 
"Bóg zapłać". — "Harcerz w każdym 
widzi bliźniego". — Czuwaj! 

F. Konieczny, hm., przewodn. ZPH 
we Francji. 

List otwarty 
Na zapytanie członków Towarzystwa 

Katolickiego im. Św. Kazimierza z 
Audincourt-Exincourt podaje się do 
wiadomości wszystkim członkom tegoż 
Towarzystwa, całej Polonii z Mont' 
beliard i departamentu Doubs, że To­
warzystwo "Oświata" z Exincourt nig 
dy nie było i nie jest żadną sekcją a-
ni też jakąkolwiek częścią składową 
Koła Montbeliard Związku Rezerwis­
tów i b. Wojskowych. 

Za jakiekolwiek zbiórki pieniężne, lo 
terie lub tego rodzaju poczynania tegoż 
Towarzystwa i jego przedstawicieli, Ko 
ło Montbeliard Związku Rezerwistów 
nie odpowiada. 

Choinka dla dzieci członków Koła, 
sympatyków i dzieci ze szkoły niepod­
ległościowej w Montbeliard, była i jest 
rok rocznie urządzana z funduszów 1 
przy wyłącznej pomocy tylko członków 
Koła Montbeliard Związku Rezerwis­
tów, a nigdy z funduszów i pomocy To 
warzystwa "Oświata" z Exincourt. 

W kwestiach, dotyczących sumy, ze­
branej na oświatę w latach 1955 i 1956 
przez członków zarządu Towarzystwa 
"Oświata" z Exincourt, należy zwró­
cić się do zarządu Komisji Oświatowej 
w Lens, względnie do polskiego nau­
czycielstwa niepodległościowego, którzy 
napewno informacji udzielą. 

Zarząd Koła Montbeliard Zw. Rez. 
i b. Wojskowych: Kazimierz Nowo­
sielski, prezes; Mieczysław Glejzer, 
sekretarz; Bruno Jędrasik, skarbnik. 

POMOC DLA KRAJU 
W związku z wyjątkowo ciężką sytuacją ekonomiczną Polski, wszystkie sku­

piska polskie w wolnym świecie śpieszą z pomocą paczkową Rodakom w 
Kraju. W akcji tej nie może zabraknąć emigracji polskiej we Francji. Pomoc 
materialna, planowo zorganizowana w okresie surowej polskiej zimy, jest obo­
wiązkiem każdego Polaka we Francji nie tylko w stosunku do swoich bliskich, 
ale również w stosunku do każdego Polaka znajdującego się w trudnej sytuacji 
materialnej. Dlatego SJ.K. rzuca hasło : 

Polacy z Francji pomagają Polakom w Kraju. 
Liczymy, że każdy Polak z Francji w ciągu roku 1957 wyśle przynajmniej 

jedną paczkę nieznanej polskiej rodzinie w Kraju. W tym celu stworzyliśmy 
kartotekę adresów Polaków z Kraju szczególnie potrzebujących pomocy, i 
ciągle ją uzupełniamy. 

PLAN AKCJI : 
Każdy Polak pragnący wziąć udział w tej akcji może : 
1) nadesłać pieniądze na ten cel przekazem pocztowym lub wpłacić na 

konto pocztowe PARIS C.C. 6365-22 Association d'Entr'Aide des Anciens Com­
battants Polonais en France — 20, rue Legendre, Paris 17e, z zaznaczeniem 
na odcinku: "Na pomoc Polakom w Polsce"; 

2) zażądać od nas adresów Polaków potrzebujących pomocy i wysłać pacz­
kę we własnym zakresie; 

3) obarczyć S.P.K. wysłaniem indywidualnej paczki do Polski z zaznacze­
niem nazwiska i adresu ofiarodawcy. Minimalny koszt indywidualnej paczki 
wynosi 2.000 fr.; 

4) złożyć w sekretariacie S.PJC. — 20, rue Legendre, Paris 17" — przed­
mioty w dobrym stanie nadające się do zużytkowania w Kraju. 

Zamiarem naszym jest wysyłać przede wszystkim ciepłą odzież, lekarstwa 
i witaminy, których brak szczególnie odczuwa się w Polscy. 

Zwracamy się do wszystkich Polek 1 Polaków, a w pierwszym rzędzie do 
Kombatantów Polskich we Francji, z prośbą o poparcie naszej akcji. Wyniki 
jej będziemy ogłaszać w "Syrenie". 

ZARZĄD ODDZIAŁU FRANCJA S.P.K. 

Nabożeństwa w Paryżu 
W okresie Wielkiego Postu odbywać 

się będą w Kościele Polskim w Pa­
ryżu następujące nabożeństwa: 

W NIEDZIELE: Msze Św. o godz. 
6,30, 7,30 i 9-ej; o godz. 11 — Suma 
z kazaniem pasyjnym, które głosić bę 
dzie ks. red. Florian Kaszubowski; o 
godz. 12 — Msza Św.; o godz. 15,30 — 
Gorzkie Zale z kazaniem pasyjnym 
(ks. Stefan Zalewski, sekr. gen. P. M. 
K.); o godz. 16,15 — popołudniowa 
Msza św. 

Podczas wszystkich Mszy św. będzie 
okazja do spowiedzi i Komunii św. 

W TYGODNIU — Msze św. o godz. 
6,30, 7, 7,30 i 9-mej. 

DROGA KRZYŻÓW A — we wszyst­
kie piątki Wielkiego Postu o godz. 21. 

DOROCZNE REKOLEKCJE WIEL­
KOPOSTNE rozpoczną się w Niedzie­
lę Palmową o godz. 15,30 a zakończą 
się wspólną Komunią św. w Wielki 
Czwartek. Nauki głosić będzie ks. su­
perior Leon Bemke. 

Sposobność do SPOWIEDZI św. — 
podczas wszystkich nabożeństw, — w 
soboty od godz. 17-19; w ciągu dnia 
można poprosić o spoweidnika w biu­
rze parafialnym, codziennie od godz. 
10-12 oraz od 15-18. 

PARYŻ. — Nowy zarząd Twa Rze­
mieślników 1 Robotników Polskich im. 
Marsz. J. Piłsudskiego, wybrany na 
walnym zebraniu 17 lutego, ukonsty­
tuował się jak następuje: prezes ho­
norowy Stanisław Lach, prezes Tade­
usz Kwaśny, zast. Rudolf Biel, sekre­
tarz Jerzy Mar, z-czyni Anna Skrzy-
niarz, skarbnik Władysław Mielczarek, 
zast. Czesław Nawrocki. Komisja re­
wizyjna pp. Witold Olszewski, Franci­
szek Zych i Ignacy Oczachowski. Sąd 
honorowy pp. Jan Waszak, Stanisław 
Łach i Helena Łatowa. 

ZAKŁAD ŚW. KAZIMIERZA W PARYŻU 
W dniu 3 marca br. Zakład św. Ka- niosłe kazanie, podkreślając wielkość i 

zimierza w Paryżu obchodził swą wiel­
ką doroczną uroczystość. Uczcił swego 
niebieskiego opiekuna i patrona św. 
Kazimierza, królewicza polskiego. 

O godz. 8,30 ksiądz prałat Szkiłądź 
celebrował Mszę św. przy asyście dwóch 
seminarzystów z Seminarium Duchów 
nego w Paryżu. A niestrudzony apos­
toł Chrystusowy ks. mis. Franciszek 
Stawarski wygłosił bardzo piękne i pod 

Nagroda Młodych im. St. Strońskiego » ZOFIA R0MAN0WICZ 
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Katalogi wysyła na żądanie 
oraz przyjmuje zamówienia 

ADMINISTRACJA "SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris 17. 

H A S K O B A  
121, Earls Court Rd., London S.W.5. Eregland. 

świętość św. Kazimierza, który był ca­
łą duszą oddany Bogu, Polsce i bliź­
nim. 

W Mszy św. wzięły udział wszystkie 
Siostry Zakonne Zakładu, uczennice i 
liczni przyjaciele. Na wyróżnienie i u-
znanie zasługuje własny chór Zakła­
du, który odśpiewał bardzo pięknie i 
uczuciowo mnóstwo pieśni religijnych. 

Po mszy św. ks. prałat Szkiłądź po­
święcił dwie klasy szkolne i inne urzą­
dzenia gospodarcze oraz wyraził swe 
najlepsze życzenia wszystkim uczen­
nicom, życząc im postępów w nauce. 
Ks. prałat Szkiłądź jest prawdziwym 
przyjacielem Zakładu oraz bardzo 
sprzyja pięknej i owocnej pracy ks. 
mis. Stawarskiego łącznie z pracą 
Sióstr Zakonnych Zakładu. 

O godz. 16 odbyły się wspaniałe wy­
stępy sceniczne na sali im. J. Pade­
rewskiego. Program był bogaty i do­
brze wykonany przez Dzieci Marii i 
dzielne uczennice Zakładu św. Kazi­
mierza, a ci, którzy doceniają istotę 
Zakładu, licznie przybyli na przedsta­
wienie i z zachwytem podziwiali. 

Bronisław ŁUBNIEWSKI. 

Walne zebranie 
S.P.K. Lille 

Zarząd Koła Lille SPK uprzejmie za 
wiadamia, że walne zebranie członków 
Koła odbędzie się w niedzielę 10 mar­
ca o godz. 15,30 w pierwszym, a o g. 
16-tej w drugim terminie w siedzibie 
Koła przy rue Royale nr 107 w Lille. 

Zarząd Koła prosi wszystkich człon 
ków o liczne przybycie na to zebra­
nie. 

IFDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

„ R E X  yy 
16. rue de« Boucheries,St-Deni» (Seine). Tel.; PLA 05-54 

ROK ZAŁOŻENIA 1929 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 
W 4, rue de Fourcy, Paris 4e. — Métro: Saint-Paul. "̂ 1 
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ZEBRANIE S.P.K. LENS I WINOLES 
Dnia 3 marca br. odbyło się walne 

zebranie członków Koła SPK Lens i 
placówki Wingles. Zebranie zaszczycił 
swoją obecnością prezes Federacji P. 
O. O. kol. F. Kędzia; Zarząd Oddziału 
SPK Francja reprezentował kol. inż. 
E. Tuszewski. 

Kol. Raczek, prezes Koła Lens za­
gaił zebranie witając gości i obecnych 
członków. Na przewodniczącego zebra­
nia przez aklamację wybrano prezesa 
Fed. P. O. O. kol. Kędzię, a kol. Mo-
szczyńską na sekretarkę. Kol. Tuszew­
ski w szczegółowy sposób naświetlił o-
becną sytuację w Polsce i jej wpływ 
na emigrację polityczną, oraz podkre­
ślił konieczność niesienia Polakom w 
Kraju nie tylko pomocy materialnej, 

U Studentów 
Walne zebranie Stowarzyszenia Stu­

dentów Polskich, we Francji odbyło się 
1T. 2. br. Walnemu zebraniu przewod­
niczył kol. Makowiecki, przemówienie 
wygłosił ks. kapelan Piotr. Władze zo­
stały wybrane w następującym skła­
dzie: prezes Mieczysław Werno; wice­
prezesi Jan Gryżewski i Krzysztof 
Prewysz-Kwinto; skarbnik Jerzy May. 
Biuro Informacji i Prasy Helena Pla-
ter-Syberg; gospodarz Domu Janusz 
Borowczak; Komisja Rew. Leszek Mi­
gała, Monika Zaleska, Tadeusz Maków 
ski. Sąd koleżeński Tadeusz Kasztelan, 
Elżbieta Wierzbicka, Roman Bzdziuch. 

Powzięto rezolucję pomagania repat 
riantom polskim; natychmiast została 
zorganizowana zbiórka, która przynio­
sła 2.600 fr. 

MULHOUSE. — Zarząd Koła Zw. 
Rez. i b. Wojsk, zawiadamia, że ze­
branie miesięczne odbędzie się dnia 10 
marca o godz. 15-ej w sali zebrań. Z 
powodu b. ważnych spraw, obecność 
wszystkich członków jest obowiązko­
wa; sympatycy mile widziani. 

LEFOREST. — Zarząd Koła Zwią­
zku Rezerwistów i b. Wojskowych po­
daje do wiadomości, że miesięczne ze­
branie odbędzie się w niedzielę 10-go 
marca o g. 11 w lokalu Variétés. — O 
punktualne przybycie prosi Zarząd. 
Sympatycy mile widziani. 

METZ. — W niedzielę 17 lutego od­
było się walne zebranie Komitetu To­
warzystw Miejscowych, na którym zo-
słał wybrany nowy zarząd na rok 1957, 
w składzie następującym: prezes Bo­
lesław Urbaniak; z-ca Władysław Krzy 
sztoń; sekretarz Władysław Delingier; 
z-ca Alfred Salamon; skarbnik Jadwi­
ga Mieloszyńska ; z-ca Julian Szalski. 
Rewizorzy kasy: Bolesław Kukuryk 
Michał Wachowiak i Bronisław Jawor 
św. , ..im 

COMMENTRY. — Zarząd Koła SPK 
uprzejmie zawiadamiają swych człon­
ków, iż doroczne walne zebranie Koła 
odbędzie się w niedzielę 24 marca br. 
0 godz. 9 w pierwszym, a o godz. 9,30 
w drugim terminie. Zebranie odbędzie 
się w Domu Polskim przy rue Jean-
Jacques Rousseau. 
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i KANCELARIA PRAWNA 

JEŚLI JESTEŚ W PARYŻU — 

ODWIEDŹ CAŁKOWICIE ODNOWIONE 

OGNISKO DOMU KOMBATANTA 
20, rue Legendre — Paris 17e 

Telefon: WAGram 00-45 Metro: Villlers 

Miła atmosfera — Doskonała kuchnia — Kawiarnia — Czytelnia 

MIEJSCE SPOTKAŃ POLONII FRANCUSKIEJ 
—- Porady i wskazówki odnośnie pobytu w Paryża 1 we Francji. 

ale i moralnej; mówił również o sta­
raniach Zarządu Głównego SPK w 
Londynie w sprawie odszkodowania 
dla byłych polskich jeńców wojen­
nych. Sprawozdanie z rocznej pracy 
Zarządu zdał kol. Skolski, po czym na 
wniosek przewodniczącego komisji re­
wizyjnej udzielono ustępującemu za­
rządowi absolutorium. 

Nowe władze Koła ukonstytuowano 
w następującym składzie): prezes kol. 
Józef Raczek; wiceprezes kol. Stefan 
Kryska; sekretarz kol. Sedzierska-Mo-
szczyńska; skarbnik kol. Jerzy Skorliń 
ski; przewodn. kom. rewiz. koi. Hiero­
nim Wojtkowiak, członkowie koledzy 
Władysław Ośmiak, Feliks, Wachowski 
i Adam Nagórniewicz. 

W jednorazowej zbiórce na pomoc 
Polakom w Kraju zebrano 1.250 fr. 
Obecni na zebraniu oklaskami przyję­
li wiadomość o narodzinach długo o-
cezkiwanej córeczki kol. inż. Tuszew-
skiego, małej Anusi. Tą drogą obecni 
na zebraniu ślą najserdeczniejsze ży­
czenia rychłego powrotu do zdrowia 
małżonce, oraz dużo szczęścia i wszel­
kiej pomyślności małej Anusi, ażeby 
poszła śladami ojca i wyrosła na dziel 
ną Polkę. ZETES. 

Od Redakcji. — Kol. inż. Eugeniu­
szowi Tuszewskiemu i Jego Małżonce 
składamy w związku z narodzinami có 
reczki Anusi najserdeczniejsze gratu­
lacje. 

Walne zebranie 
Federalistów 

Zarząd Zw. Polskich Federalistów — 
Oddział Francja — prosi o wzięcie u-
działu w walnym zebraniu, które odbę­
dzie się 14 marca o godz. 20,15 w pier­
wszym, o godz. 20,45 w drugim termi­
nie. Porządek obrad: 1) otwarcie wal­
nego zebrania i wybór przewodniczą­
cego; 2) sprawozdania zarządu Z. P. 
F.: a) prezesa: referat "Polska mię­
dzy Azją i Europą", b) sekretarza, c) 
skarbnika; 3) sprawozdanie komisji 
rewizyjnej; 4) dyskusja nad sprawozda 
niami i sprawa udzielenia absoluto­
rium ustępującemu zarządowi; 5) wy­
bory nowego zarządu; 6) wolne wnio­
ski; 7) zamknięcie walnego zebrania. 

• ZAOFIAROWANIE PRACY M 
Klub w Paryżu poszukuje MAŁ­

ŻEŃSTWA bezdzietnego jako DOr 
ZORCÓW gmachu. Mężowi zleconym 
będzie centralne ogrzewanie mazuto-
we, drobne roboty stolarsko-ślusarskie 
i sprzątanie części domu. Zonie — u-
trzymanie porządku w wyznaczonym 
dziale i centralka telefoniczna. Znajo­
mość francuskiego konieczna. Karta 
pracy. Zgłoszenia osobiste lub pisem­
ne: U.C.J.G.P., 74, rue Lauriston, — 
Paris 16. 

w PARYŻU, 
Abs. Prawa 
Uniw. Po-

. , . . znańskiego, 
doświadczonego emigr. od 1924 we Francji 

MARIAN JAROSZYK 
Expert-T raducteur- |uré 

34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9e 
Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 

TŁUMACZENIA URZĘDOWE 
ważne w całej Francji. 

SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji 
pełnomocnictw na kraj, procesów sądo­
wych, rent, wypadków, Dipisów, paszpor­
tów, certificat de coutume, podań do Mi­
nisterstw. Prefektur, Konsulatów amery­
kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem. 
Natychmiastowe załatwienie w Puryżu 

bez potrzeby przyjazdu 

D. DOWOJNA-BIENAIMÉ 

Z 
przy Sądzie 1-szej Instancji i 

Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle, 23 
PARIS 5'. 

Telefon: ODEon 41-17 
Métro: St-Michel, Pont-Marie, Maubert-


